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sposób. który budzi poważne wątpliwości. ażnli 
sytuacja prędzej czy później nie dojdzie znowu 
do punktu krytycznego. jak to się stało z 
krótka a niepocieszającą hisłorją działalności 
pseudorządowej bvlej Tymczasowej Bady Sta­
nu. Ubolewalibyśmy jakna¡bardziej nad ta­
kim wynikiem, który bvlbv o tyle boleśniej­
szy. im poważniejsze czvnn’ki moralne zaan­
gażowały się obecnie pod egidą Bady Begien- 
cvjnej w akcji przygotowawczo - państwowej. 
Zdawałoby się. że po doświadczeniach dotkli­
wych a tak świeżych nie podobna polityki po­
żyte wnej w Królestwie prowadzić inaczej jak 

oparciu bezpośrednicm lub pośrednimi o 
cały ogół narodowy bez różnicy przekonań par­
tyjnych. Słowa cesarza Wilhelma, wypowie­
dziane na początku wojny: „Nie znam żadnych 
partii, znam tvlko nicmców“. powinny przy­
świecać wszelkim poczynaniom publicznym
Królestwie. W nadziei, że lak właśnie pojiną 
swe żądanie ci. którzy powołani zostali do 
piastowania władzy zwierzchniej, społeczeń­
stwo z życzliwością powitało utworzenie Bady 
Regiencyjnej jako postęp w porównaniu do 
tego, co bvlo przed tern.

Niestety ma się wrażenie, jakoby w wiru- 
jącpm kole trudności i rozgorączkowanej at­
mosferze politycznej Radzie Regiencyjnej co­
raz trudniej bvlo oprzeć się natarczywości pe­
wnych stronnictw, które, przywłaszczając so­
bie monopol patrvjotvzmu, bez ceremonii dążą 
do zagarnięcia całej władzy w swoje ręce. .le­
żeli się zważy, że kola te mimo ich licznych 
etykiet partyjnych, reprezentują tylko małą 
część polityków, których ambicje w odwrot­
nym stoją stosunku do irh wpływów rzeczy­
wistych. to nie trudno pojąć, jak ślizką była­
by droga polityki ekskluzywnej, szukającej 
tylko oparcia o te kola z pominięciem szero­
kich sfer reszty społeczeństwa.

Nominacja p. Kucharzewskiego na 
prezesa ministrów daje przyszłemu gabineto­
wi firmę tak zdecydowanie aktvwistvczną. że 
utrudnia zgóry tym kotom, które inne wy­
znają przekonania polityczne, poparcie takiego 
rządu. Jakich współpracowników dobierze 
sobie p. Kucharzewski, nie jest jeszcze ustalo­
ne. Badając jednak nazwiska kandydatów, 
najczęściej podawane w prasie, znajdujemy 
Wśród nich prawie samych aktywistów naj­
skrajniejszego kierunku. Oto dobrze zwykle 
poinformowany »Kur jer Polski« poda je na­
stępującą listę członków gabinetu, która, jak 
pisze, »według opinji dość wiarogodnej, ma 
największe szanse realizacji«: Sprawy we­
wnętrzne: p. Mikułowski - Pomorski; jego 
zastępca: p. Zygmunt Chmielewski. Rolni­
ctwo: p. Antoni Wieniawski: zastępca: p. 
Janicki. Przemysł i handel: p. Andrzej 
Wierzbicki. Praca: p. A. Kaczorowski; za­
stępcą: p. Gustaw Simon. Oświata: Dr. 
Józef Brudziński, zastępca: p. Wacław Ma­
kowski. Aprowizacja: p. Jan Stecki. 
Skarb: p. Michalski.

Na czele departamentu politycznego po­
zostałby według tej informacji hr. Wojciech 
Rotlwórowski, departament ten ma przejść 
wszakże pod bezpośrednie zawiadywanie pre­
zesa ministrów. O departamencie wojny głu­
cho i prawdopodobnie narazie nie będzie ob­
sadzony.

Wśród wymienionych tu kandydatów pa­
nowie Mikułowski - Pomorski, Chmielewski. 
Wieniawski, Simon, Brudziński, Makowski i 
hr. Rostworowski reprezentują nazwiska naj­
hardziej znane z aktywistycznej swej działal­
ności. Czy taki jednostronny skład gabinetu 
znalazłby potrzebne poparcie moralne w spo­
łeczeństwie, o tern conajmniej możnaby wąt­
pić. Aai na oiawicr. ani na lewicy rząd tak

zabarwiony nie będzie mógł liczyć na silos, 
zastęp zwolenników. Entuzjazm Wzbudzi on 
chyba tvlko w nielicznych grupach środka, a 
szczególnie w Lidze Państwowości Polskiej 
ale lo chyba za wazka platforma dla owocnej 
działalności pańslwowo - twórczej.

Aktywistom jednak nie wystarcza opano­
wanie stanowisk rządowych — ebeą oni także 
z mającej powstać Bady Stanu stworzyć ro­
dzaj konwentu aklvwistvcznego z wyklucze­
niem wszelkich innych kierunków. Z lej to 
gorączki dorwania się do władzy niepodziel­
nej zrodził się projekt, abv Bada Stanu po­
wstała z nominacji. Ci. którzy mienią się być 
największymi demokratami, którzy piękne ha­
sła o prawach ludu obnoszą na ustach, gotowi 
są stworzyć karykaturalną jakąś reprezenta­
cję na mocy doboru ludzi bez współudziału 
społeczeństwa po to tylko, aby tam „być mię­
dzy sobą“ i „bez przeszkody“ rządzić krajem 
według swojej recepty partyjnej. Czyż potrze­
ba dowodzić, że laka Bada Stanu nie miałaby 
najmniejszego autorytetu, że bvlby to „klub 
dyskusyjny**, a nie przedstawicielstwo społe­
czeństwa? Przedstawicielstwo takie może 
wyjść tvlko z wyborów, a ponieważ wybo­
ry powszechne są niemożliwe, muszą ich do­
konać Sejmiki powiatowe i Bady miejskie. Do 
tego możnaby dobrać pewną liczbę „wiryli- 
slów“ w osobach dygnitarzy duchownych i 
przedstawicieli najwyższych zakładów nauko­
wych oraz delegatów najpoważniejszych 
organizacji społeczno - gospodarczych. Tak 
złożona Bada Stanu tworzyłaby jeszcze niedo­
skonale odbicie woli kraju, ale mogłaby wda­
nych warunkach przynajmniej liczyć na jakąś 
powagę moralną w społeczeństwie. Wszelljie 
zaś próby pozostawienia poza nawiasem rzą­
dów najpoważniejszych części narodu musiń- 
łyby zgóry narazić na szwank spełnienie do­
niosłych zadań, przed któremi stoi Królestwo 
w tej dobie przełomowej.

Podział urzędu dla spraw gospodarczo- 
socjałnych. »Taegliche Rundschau« donosi, że 
po ustąpieniu Dr. Schwadera partje większoś­
ci zamierzają podzielć urząd gospodarczy w 
ten sposób, że wydzielony zostanie z niego u- 
rząd dla spraw socjalnych. »Lokal Anzeiger« 
donosi, że z pewnej strony zabiegają usilnie o 
to. aby sekretarzem stanu urzędu dla spraw 
socjalnych został socjalista.

Kościał a państwo.
Rok rocznie gromadzi się episkopat Rze­

szy niemieckiej we Fuldzie, u grobu wielkie­
go apostola, św. Bonifacego, ażeby omówić ak­
tualne sprawy kościelne. Owocem tych obrad 
jest zawsze wspólny list pasterski, który daje 
wszystkim dyjecezjom i wszystkim wiernym 
jasne wskazówki postępowania w sprawach 
bieżących tak często wątpliwych i tak często 
niezmiernie ważnych, bo sięgających w głąb 
istoty wierzeń katolickich.

Znamienny pod każdym względem jest 
tegoroczny okólnik fuldajski. Z treści jego wy­
nika, że synod biskupi zajmował się całym 
szeregiem zagadnień najaktualniejszych, zwią 
zanyc.h z obecnem położeniem naszem i roz­
patrywał je w świetle niewzruszonych zasad 
wiary Chrystusowej. List pasterski rzuca ia- 
sny snop światła na liczne zagadnienia pier­
wszorzędnego znaczenia, poruszające obecnie 
umysły całego świata kulturalnego.

Jedną z tvch spraw to odwieczne zagad­
nienie wzajemnego stosunku dwuch potęg, 
rządzących ludzkością: Kościoła i pań­
stwa.

Dwie skrajne teorje, dwa ekstremy przy­
bierają w naszych oczach zwolna kształty 
konkretne. Episkopat zaznacza wyraźnie, że 
żadnego z tych zapatrywań podzielić nie mo­
że. „Nie możemy przecież zgodzić się z tymi, 
klórzy w państwie upatrują praźródlo.wszel­
kiego prawa, i którzy państwu przypisują wła­
dzę niczem nieograniczoną. Tak samo nie 
zgadzamy się z tymi, którzy ogól narodu.uzna­
ją jako twórcę i dzierżyciela władzy państwo­
wej. dla których wola ludu jest ostntniem źró­
dłem prawa i władzy... Tego rodzaju zapatry­
wania nie dadzą się pogodzić z pojęciem chrze- 
Ścijańskiem o pochodzeniu, celu i istocie wła­
dzy państwowej, tak jak je Leon XIII zasad­
niczo i jasno przedstawił w swej encyklice o 
chrześcijańskim ustroiu państwa. („Iminortale 
Dei“, z dnia 1. XI. 1855 r.) Teraz w 1 u ś­
nie erozi wielkie niebezpieczeń­

stwo. że takie błędne zapatrywania i dąże­
nia, które już przed wojna miały swych rzecz­
ników i szersze już ogarnęły sfery, nowe znaj­
dą oparrie z pewnością nie dla pożytku wła­
dzy państwowej i nie dla dobra społeczeństwa. 
Wojna straszliwa, z niesłychaną dotąd polęgą 
wymagająca natężenia i wyzyskania wszy­
stkich sil narodu, rozszerzyła niezmiernie za­
kres działalności państwa aż do wewnętrznych 
stosunków życia rodzinnego i prywatnego.... 
Wszelka własność dotknięta została pańsłwo- 
wemi i wojskowemi rozporządzeniami... Któż­
by przecież żvczvł sobie tego, ażeby te koniecz­
ności wojenne stały się podstawą nowego u- 
porządkowania stosunków państwowych w 
Niemczech? Przeciwnie, najistotniejszy inte­
res państwa wymaga, ażeby obywatelom i 
rodzinom przywrócono tę wolność, do której w 
normalnych czasach pokojowych słuszne ma­
ją prawo. Dobro państwa i dobro ogółu wy­
magają również i tego, ażeby Kościołowi de 
odmawiano wolności, potrzebnej do wypełnie­
nia zadania, jakie mu Bóg postawi!*'.

Niemniej stanowczo wypowiada się epis­
kopat przeciwko rozdziałowi zupeł­
nemu Kościoła od państwa. I pod 
tvm względem daje jasne wskazówki wyżej 
wspomniana encyklika l-eona XIII. która o- 
mawia zasadę, iż Bóg ustanowił dwie władze 
dla dobra ludzkości, władzę państwową i ko­
ścielną, i że tak jednej jak i drugiej powie­
rzył troskę o dobro rodzaju ludzkiego. Mają 
się one wzajemnie uzupełniać i wspierać, ma­
ją współpracować dla szczęścia człowieka. 
1 otóż tam, gdzie stykają się ze sobą zakresy 
ich działalności, tam wszędzie w ciągu wie­
ków stanęły wspólne umowy i konkordaty, a 
historja uczy, że Kościół w tych ukladąch za­
wsze bvł skłonny do ugody i do ustępstw, jak 

^najdalej idących. Nie ulegą wątpliwości, że
' korzyści takiego zgodnego przymierza kościel- 

no-państwowego są wprost nieocenione. W 
ten przecież sposób staje się niemożliwą walka 
religijna, nie może być prześladowania zasad

Ki praktyk życia katolickiego, Kościół cieszy się 
ycalvm szeregiem przywilei i praw, które mu 
umożliwiają swobodę rozwoju i dają możność 
rozwinięcia całej pełni błogiej jego działal­
ności.

Coraz wyraźniej i coraz natarczywiej od­
zywają się głosy, domagające się rozdziału Ko­
ścioła od państwa. Ze strony liberalnej i so­
cjalistycznej obu odcieni padły pod tvm wzgłę 
dem przed kilku zaledwie dniami niedwuzna­
czne słowa w Sejmie pruskim podczas obrad 
nad wnioskiem zwolnienia dzieci t. zw. dysy­
dentów z obowiązkowej nauki religji.

Fuldajski list pasterski przestrzega przed 
takim krokiem: „W żądaniach tych le­
ży głęboki przewrót kościelno- 
polityczny i niechaj żaden katolik oczu 
nie zamyka na skutki niezmiernie doniosłe, 
jakie za sobą musialby pociągnąć taki spraw 
nowy porządek. Nie bez powodu najwyżsi 
pasterze Kościoła w oslatniem stuleciu glos 
swój podnosili, ilekroć i gdziekolwiek groziło 
niebezpieczeństwo naruszania odwiecznego, 
pokojowego porozumienia pomiędzy Kościołem 
a państwem...“

Gdzie mimo konkordatów, zawartych ze 
Stolicą Apostolską, Kościół Chrystusowy nie 
cieszy się jeszcze wolnością i swobodą konie­
cznie potrzebną, tam wszędzie przyczyn i po­
wodów należy szukać wśród czynników, któ­
re wpływały lub wpływają na ustawodawstwo 
i jego wykonanie. Tam wszędzie niewątpli­
wie jest obowiązkiem obywateli katolików, w 
życiu publiczncm stojących, starać się o zmia­
nę i naprawę stosunków.

Oto jasno wytknięty zakres działalności 
politycznej ze stanowiska obrony interesów 
kościelnych. W świetle zasad znamiennego lis­
tu pasterskiego synodu we Fuldzie z glębokiem 
zadowoleniem stwierdzić może społeczeństwo 
nasze pod zaborem pruskim, że jego przedsta­
wicielstwo poselskie na tej właśnie szczerze 
katolickiej stało i stoi podstawie. Wierne 
swym tradycjom dało Koło Polskie właśoie 
podczas ostatnich obrad nad wnioskiem dysy- 
denckim wyraz swvm przekonaniom i prawi­
dłowo ujęło swój pogląd na zasadniczy stosu­
nek Kościoła do państwa.

Niemieckie doniesienie wieczorne.
Berlin, 23. XI. wiccz. (WTB.) Na fron­

cie bitwy na południo - zachód od Cambrai 
rozbiła się ponowna angielska próba przedar­
cia się z naicięższemi stratami dła wroga. Na 
wschodzie nie było większych operacji bojo­
wych. Z Włoch nic nowego.

Sukcesy łodzi podwodnych.
Berlin, 23. XI. (W'1'B.) Urzędowo dono­

szą: Nasze łodzie podwodne zatopiły na Mo­
rzu Śródziemnem 8 parowców i 2 żaglowce

o 30 tys. ton. Na drogach do Egiptu Wystrze«1 
łono z silnie ubezpieczonych konwojów kilkaj

Farowców transportowych dla angielskiego 
ronlu w Palestynie. Między n'emi znajdował 

się uzbrojony parowiec amerykański „Ville- 
mc“ (3027 ton) z amunicją. Parowiec grecki 
..Nefeli“ (3868 ton) zniszczony został z 5500 ton 
pszenicy w drodze do Włoch. Szef szt. adm,

Komunikat włoski.
Rzym, 23. XI. (WTB.) Na płaskowzgó« 

rzu pod Schlegen usiłował przeciwnik, uderzy« 
wszy od północy, wykonać wczoraj atak o« 
skrzydlający od strony Mt. Miłelta. Oddzia- 
łom pierwszej armji naszej udało się zatrzy- 
mać wszystkie pozvcje i odeprzeć przeciwni« 
ka z bardzo cięźkiemi stratami, przvezem uję­
ły 3 oficerów i 191 chłopa. Między Brenlą a 
P’awą nieprzyjaciel ponowił atak wśród bar« 
dzo silnego ognia działowego, po klórvm ude« 
rzvly gęste masy piechoty. Walka trwała przez 
dzień cały. Kilka pozycji kilkakrotnie zostały 
stracone, zostały jednakże natychmiast wzięte 
przez wojska 4. armji. Z nastan:em ciemno« 
ści ostatnie nasze kontrataki powstrzymały 
definitywnie przeciwnika, kłńrv i tym razem, 
jak i dnia popr^ąłoiego, poniósł olbrzymie 
straty.

Komunikaty bułgarskie.
Sof ja, 23. XI. (WTB.) Front macedoń­

ski: Na zachód od Biłolji i na południo - za«; 
chód od Doiran ożywiony ogień działowy. 
Nasze oddziały wtargnęły do wysuniętych ro­
wów nieprzyjacielskich na północ od Bitolji 1 
w pobliżu Doldzeli i zabrały małerjal wojenny. 
Podporucznik niemiecki v. Eschwege, który 
wczoraj odniósł był 20. swe zwyc:ęstwo napo« 
wietrzne, został ugodzony przez nieprzyjaciel«: 
ski ogień obronny i straci, chwalebnie swój ży- 
wot. Armja bułgarskie która od dawien da­
wna wysoce ceniła wielk'e czyny orężne tego 
niezrównanego bohatera w walce napowietrz« 
nej, zachowa mu drogą, niegasnącą pamięć.

Dobrudza: Pod Tułceą i Isacceą zwykły 
ogień działowy.

S o f j a, 23. XI. (WTB.) Front macedoń« 
ski: W kilku miejscach frontu bardziej oży­
wiony ogień artvlerji z przerwami. Na zachód 
od Bitolji artvlerja nasza wysadziła w powie­
trze nieprzyjacielską składnicę amunicji. Mię­
dzy Wardarem a jeziorem Dojran silna dzia­
łalność patrołek.

Dobrudza: Pod Tulceą i Isacceą ożywiony 
ogień działowy.

Komunikat turecki.
Konstantynopol, 22. XI. (WTB.) 

Sinai: Po potyczkach pod Gazą i Bir Seba woj­
ska nasze podczas dalszych operacji stawiały 
przeciwnikowi klkakrotnie opór i zadały mu 
kilkakrotnie straty. Obecnie stoją wojska na­
sze poza odcinkiem Andża i Abu Ledźa mniej- 
więcej łącznie z P.nją Dżenamye — Bel Likja 
— Karjetel — Inab — Safa. Dalej na południe 
wojska nasze pozostają w kontakcie z patrol- 
kami przeciwnika. Poważna potyczka Wywią­
zała się dopiero znowu przedwczoraj. Na sze­
rokim froncie i z zamiarem oskrzydlenia obu 
skrzydeł zaatakował nieprzyjaciel 20. lisłop. 
jednę z grup naszych. Nieprzyjaciel rzucił do 
wałki więcej niż jednę dywizję konnicy i kil­
ka brygad piechoty, poparte artvlerją j konni­
cą. Alak rozbił się na całej linji. Na prawem 
skrzydle naszem odrzucony został nieprzyja­
ciel w kierunku Bet Kja i zmuszony do od­
wrotu. Kilka karabinów maszynowych i jeń­
cy pozostali w rękach naszych. Na froncie od­
parto wszystkie ataki. Buch oskrzydlający 
przeciw naszemu lewemu skrzydłu został wczas 
udaremniony. Poza tem nic ważnego. j

Ameryka domaga się wspólnego wodza f 
czwórporozumienia.

Berlin,. 23. XI. (WTB.) »Berlingske Ti­
dende« z dnia 20. listopada podaje następu­
jącą wiadomość otrzymaną z Londynu: Ghoó 
Stany Zjednoczone zgodziły się na ustanowie­
nie Najwyższej Rady Wojennej w Paryżu, w 
amerykańskich kołach miarodajnych panujaj 
przekonani, że nie wystarcza ten nowy po­
rządek. Należałoby stworzyć kierownictwo 
najwyższe z władzą egzekutywną. Waszyng­
toński korespondent pisma »Morning Post« do­
wiaduje się, że Słany Zjednoczone zamierzają 
proponować wspólnego, związkowego giene- 
ralissirnusa. Według tvcb planów ma utworzyć 
się wspólny sztab złożony z przedstawicieli 
wszystkich narodów sprzymierzonych. Każk 

dy naród ma zarządzać swoją armją tak. jak' 
dotąd, lecz główne linje wspólnego dowództwa 
wojennego ma ustanawiać najwyższy kierow­
nik wraz z swoim sztabem. Wprawdzie te! 
plany, przygotowuje się dopiero, lecz cieszą się 
one s:lnem poparciem i otrzymają z pewnością 
aprobatę prezydenta Wilsona.

House w Paryżu.
Berlin, 23. XI. Pisma berlińskie dono4 

szą: Pułkownik House przybył z misją ąmej



yyknńską do Parvża. House powiedział w prze­
orowie: Mamy silny zamiar prowadzić wojnę 
w dalszym ciągu, aż świat zostanie uwolnio­
ny od grozv mibtaryzmu. Chcemy, by żołnie­
rze na:i. stojący na ziemi francuskiej, wy­
walczyli trwały pokój. Francja może zaufać 
nam. że nie będziemy szczędzić ani krwi ani 
pieniędzy.

Zabiegi pokojowe Papieża.
Berlin. 23. XI. »Beri. Tgbl.« donosi za

szwajcarskiemi pismami katolickiemu że nie 
potwierdza się wiadomość, jakoby papież wy­
stąp« zamierza! z nowa propozycją pokojową. 
Watykan atoli około Bożego Narodzenia n3 
nowo zawezwie wszystkich wojujących, by 

roztrząsane w pierwszej nocie papieskiej wa­
runki pokojowe raz jeszcze zbadały w tvm kie­
runku. czy nie zasługują na lepszy los jak tyl­
ko na uznanie teoretyczne. Watykan obawia 
się jednakże, że w przeszłości już wogóle nic 
uda się wejść w kontakt z poszezególnemi na­
rodami i katolikami świata. Dyplomatyczny 
kurjer bowiem Watykanu nie może już prze­
kraczać granicy włoskiej. Zatrzymuje się go 
w Rzynfe, a inny kurjer dyplomatyczny V, a- 
tykanu czeka daremnie w Bernie na zezwole­
nie, uprawniające go do powrotu na ziemię
wioską.

Zdobyto 14 SCO kw. kim. włoskiej ziemi. 
OYWPP.) Co ziemi austryjack’ :j włosi

zdobyli w jedenastu krwawych bitwach nad 
Soczą, stracili znowu w kilku dniach dwuna­
stej bitwy nad Soczą. Prócz tego jednak od­
ważni atakujący zdobyli w skuteeznem postę-

Kwaniu naprzód obszerne obszary włoskie.
) dnia 13. listopada 1017. r. wyrwano wio­

chom w ich własnym kra ju okrągło 14 500 
kwadratowych kilometrów ziemi.

i iswteoa feroai 
w f arlaswnfiśe astoiaekd wsglrsk

Wiedeń, 23. XI. (WTB.) Parlament
Prezydent ministrów Dr. v. S e i d 1 e r odpo­
wiedział na zapytania socjalnych. demokratów 
I iunvch posłów' w następujący sposób w 
sprawie rosyjskiego zaofiarowania zawieszenia 
broni: Według doniesień ministrów spraw ze­
wnętrznych nie zacf arowano dotąd zawiesze­
nia broni aa froncie wschodnim. Gdyby ono 
nadeszło e. i k. rząd wra^Ą,sprzymierzeńcami 
swymi będzie życzliwie pąp tern obradował i 
przyjmie możliwe do przyjęcia propozycje. 
(Okrzyki). Minister spraw zewnętrznych zau­
ważył atoli, że fermentujące, nięwyjaśnone 
stosunki w państwie rośyjskiem nie pozwala­
ją rozpoznać, czy partja pokojowa istotnie 
»dola przeprowadzić swoją wolę. Proszę wy­
soką Izbę o przyjęcie tego oznajmienia do wia­
domości. (Okrzyki.)

Dalej oświadczył prezydent ministrów, że 
jest nietvlko uprawnionym, lecz także zobo­
wiązanym moralnie wobec węgerskiego pre­
zydenta ministrów zaznaczyć stanowisko,’ jz 
kie rząd austryjacki zajmuje względem kwc- 
stji poruszonych przez niego. Jest on do tego 
tem więcej zobowiązanym, ponieważ poszczę - 
gólne part je austryjaęk:e zajmują stanowisko 
sprzeciwiające się istotnie integralności pań­
stwowo - prawnej budowy Węgier a w szcze­
gólności dualistycznemu stosunkowi łączące­
mu obie monarchje. Co dotyczy kwestii kon­
stytucji, zachować należy bezwarunkowo:

1) Podtrzymanie jedności państwu au- 
stryjackieso:

2) Zachowanie istniej^bych granic każ­
dego kraju koronnego, *

Nic innego nie donióśi On węgierskiemu 
prezydentowi ministrów. W końcu w sprawie 
państwowo - prawnej ochrony integralności 
Węgier poruszonej przez rząd węgierski. 
stw'erd2a prezydent ministrów, że nota przez 
austryjackiego ministra sprawiedliwości prze­
słana węgierskiemu ministrowi sprawiedliwo­
ści zawiera tylko doniesienie, że Sąd Najwyż­
szy i Urząd Kasacyjny poproszono o wydanie 
opinii, czy w rachubę srekodzi państwowo - 
prawna ochrona według prawa istniejącego. 
Prezydent ministrów prosi, aby oznajmienie 
to przyjęto do wiadomości.

Budapeszt, 23. XI. (WTB.) W Izbie

fosłów oznajmił prezydent mmistrów Dr; "We­
dle na zapytanie hr. Tiszy, omawiającego 

dokładnie stosunki rosyjskie: Stosunki rosyj­
skie są jeszcze tak niejasne, że stwierdzić nie

Z estrady koacertowej.
Koncert Gruszczyńskiego.

Niezwykłe zainteresowanie, a nieomal 
'sensację wzbudziła wśród znawców i lubow- 
ników śpiewu j muzyki wiadomość, że Grusz­
czyński zjeżdża do Poznania. 1 nie bez słusz­
ności. Śpiewak, jakkolwiek młody jeszcze, 
posiada już pewną sławę w świecie muzycz­
nym. Jako tenor bohaterski opery warszaw­
skiej zdobył sobie w krótkim czasie publicz­
ność, a zapal, z jakim przyjmowano jego wy­
stępy, wzrastał z zadziwiającą szybkością. 
Rozgłosem o znakomitości śpiewaka zaintere­
sowała się także król, opera berlińska, spro­
wadzając go na wstępy gościnne do Berlina.

Nic więc dziwnego, że na koncert wczoraj­
szy i Poznań dopisał. Pomimo niebywale wy­
sokich cen nabity był teatr od góry do dołu 
inteligiencją, która okazywała poważne zain­
teresowanie i wielkie zrozumienie. Z napię­
ciem oczekiwano ukazania się śpiewaka.

Program składał się z dwóch części, obej­
mujących przeważne wyjątki z oper. W pier­
wszej części wykonał artysta jednakże _ trzy 
pieśni, z których druga „Śpiewaj mi“ najwię­
cej przemówiła do serca słuchaczy. Tenor bo­
haterski nie nadaje się do wykonywania pieś­
ni lirycznych, dla tego też główną atrakcję 
stanowiły wyjątki operowe, które również mo­
żna podzielić na dwie części, a mianowicie na 
arje mniejsze i w drugiej części na utwory 
popisowe dla tenora bohaterskiego.

Nie trudnem jest stwierdzić, że śpiewak 
posiada niezwykłe bogaty, fenomenalny 
Wprost, materjał głosowy. W wyższej średm-

można, czy tamtejsza partja pokojowa zdoła 
urzeczywistnić swoje dążenia. Dotąd nie do­
szło nas ani zaofiarowanie pokoju ani zaof a- 
rowanie zawieszenia broni. Gdy zaofiarowanie 
takie nadejdzie, stan‘e się ono w porozumie­
niu z sprzymierzeńcami przedmiotem życzli­
wych rozważań. Jeśli warunki będzie można 
przyjąć, przyjmiemy zaofiarowanie.

Zatarg w Rwestji 
zawieszenia tai.

Urnowa propowa pokojowa betawików.
P e t e r s b u r g, 23. XI. (WTB.) Petersbur­

ska Agieneja Telegraficzna donosi, że Trockij 
jako pełnomocnik dla spraw7 zewnętrznych wv 
stosował oświadczenie do ambasad, w którem 
powiada, że kongres Bad gieneralnych robot­
ników. żołnierzy i chłopów całej Rosji utwo­
rzył nowy rząd republiki, reprezentujący Radę 
delegatów łudowwch. Prezesem rządu wvbrano 
Lenina. Równocześnie ambasadorom doniesio­
no brzmienie propozycji przyjętych przez 
kongres Rad gieneralnych, dotyczących zawie­
szenia broni i pokoju, ugruntowanego na za­
sadach niezależności narodów, pokoju bez a- 
neksjj i bez kontrybucji. Proponowano amba­
sadorom, aby pismo uznano za urzędową pro­
pozycję natychmiastowego zawieszenia broni 
na wszvstk ch frontach i natychmiastowego 
przystąpienia do układów pokojowych.

Sciagy Ida g§ Moskwy i FistrogiM
Kolon ja, 23. XI. Z nad granicy szwaj­

carskiej otrzymuje »Köln. Ztg.« ńastępujący 
telegram: Doniesienia Ag. Havasa o położeniu 
w Rosy opiewają m. i.: Pisma paryskie dono­
szą z Häparandy, że wojska Kaledina zajęły 
miejscowość Wjazma na południe od Moskwy. 
Armja z 30 tvs. kozaków kroczy na Moskwę. 
Wzburzenie w mieście jest wielkie. Przewiduje 
się. że wojska msksvmalistvczne stawią t\dko 
slaby opór. Ob'ega pogłoska, że większy je­
szcze oddział kozaków maszeruje na Piotro- 
gród.

>ng«Iw Wswlfcm.
Sztokholm, 23. XI. (WTB.) Specjalny 

sprawozdawca »Svenska Tel Büro« w Hapa- 
randzie donosi z PiotrogroW: Jako uczestni­
ka w sprzysieżeniu przeć:wrewołncyinem are­
szt osy ano także hr. Snmarokowa - Elstona.ga 
u kierownika sprzysiężema Purvszkiewäcga 
znaleziono list do Kaledina, w którym przed-; 
stawiano rozpaczliwe położenie Piotrogrodu. 
G/ganizacja, którą kierował Puryszłfewicz, 
pracowała bezustannie nad tworzeniem pułków, 
oficerów i chorążych jako nad jedynym środ­
kiem ocalenia kraju. Sprzymierzeńca’ oczeki­
wali Kaledina w P'otrogrodzie i prosili go, by 
doniósł, kiedy się zbliży.

»Nowo ja Żiżn« donosi: Były minister; 
wojny Werkowskij przybył do kwatery naczel- ! 
nego wodza. Pismo to donosi dalej, że główny 
wydział wykonawczy postanowił, iż wszystkie

isma wychodzić mogą swobodnie z wvjąt- 
iem »Rjeczy«, »Nowego Wręmienia« i kilku

inny cłu
Leniniści 'rozpuszczają smnję,

Londyn. 23. XI. (WTB.) »Central News« 
donszą. że według telegramu iskrowego z Ro­
sji, postanowił: leniniści zredukować stopę ar­
mii. Rocznik 1899 ma być natychmiast zwol­
niony.

Rządy bolszewików.
Amsterdam, 23 XI. (WTB.) Renter 

donosi z Piotrogrodu: Rada gminna wyłożyła 
listy dla zgromadzenia konstytucyjnego. Ist­
nieje 19 partii. Lenin ogłosił proklamację, oś­
wiadczając, że cała władza państwowa prze­
szła w ręce rad robotniczych i wzywając rady 
chłopów, bv w swych obwodach zagarnęły 
władze. Inseraty pism zostały ogłoszone mo­
nopolem państwowym. Konsulat amerykańs­
ki w Moskwie przedstawił wydziałowi rewo­
lucyjnemu konieczność zaopiekowania się na­
tychmiastowego .życiem i mieniem obcokra­
jowców.

Idem i metalicznością, natomiast w wysokich 
pozycjach zauważyć można bvło pewien wy­
siłek, co niekorzystnie wpływało na miękkość 
głosu. Pod presją nadzwyczajnej siły głoso­
wej pozbawione były uczucia publiczności 
podczas całego nieomal wieczoru wspaniałych 
efektów dynamicznych. Uwydatniło się to 
przeważnie w drugiej części (popisowej), w 
której śpiewak rozwinąć mógł bogaty . swój 
materjał głosowy i okazać talent swój i kul­
turę muzyczną.

Wreszcie nie dosyć wyrównane były 
przejścia z jednego rejestru do drugiego. Skut­
kiem tego nie wywarły wyjątku z ..Pajaców“ 
i z „Łohengrma“ tego wrażenia, jakiego moż­
na bvło sie spodziewać. Beznagannie i dosko­
nale wypadła za to arja z „Totki'* Pucciniego.

Na korztść śpiewaka praesaawia jednakże 
ta okoliczność, że ubikacje i warunki, w któ­
rych wystąpił, nie odpowiadały w jednej mie­
rze wy»agaaiom śpiewaka operowego, a w 
szczegótooeci śpiewaka wagnei ewskiega, jakm 
jest p. Gruszczyński. "W wielkiej sali i z 
wielką ©rkieatrą zyskałby bezwątpienia jego 
śpiew • całe niebo.

W każdym razie był to bardzo ważny 
moment w życiu muzycznetn Poznania i za­
rządowi Biblioteki Kraszewskiego należy się 
uznanie za wszelkie podjęte w tyra kierunku 
trudy.

Pan Zmigryder, jako akompanjator, 
stanął wobec p. Gruszczyńskiego oczywiście 
na planie drugim. Towarzyszenie jego forte­
pianowe mato pogłębione i powierzchowne, a 
gra’ solowa nie wychodziła poza ramy wierne­
go dyłetantyzmu. Ostatnia zdradzała nawet 
brak należytej inteligiencii i O0adv mu-

Niemcy a oferta bolszewików.
Kolon ja, 23. XL (WTB.) Do »Koeln.

Ztg.« telegrafują z Berlina: »Vorwaerts« przy­
toczył był odnośnie do oferty zawieszenia bro­
ni ze strony rządu bolszewików doniesienie 
»Daily News« z Piotrogrodu, które opiewa: 
W Piotrogrodzie rozszerza się wiadomości, że 
Niemcy na telegram Sowjetu, żądający poko­
ju, odpowiedziały oświadczeniem., że Niemcy 
mogą pertraktować z Rosją jedynie po przy­
wróceniu monarchji albo po zwołaniu zgro­
madzenia konstytucyjnego. Oświadczenie rzą­
du niemieckiego, podane przez »Daily News«.

oczywiście nie nastąpiło. Jest niewzruszoną 
zasadą rządu niemieckiego, nie mieszać się do 
wewnętrznych stosunków państw . nieprzyja­
cielskich. Wyrażono to też otwarcie ze strony 
miarodajnej.
Nowe rozruchy w Piotrogrodzie. —- Komilow 

w Moskwie.
Berlin, 23. XI. Według »Beri. Tgbl.» do­

noszą korespondenci szwedzk’ch pism obywa­
telskich w Haparandzie wobec jednostronnie 
zabarwionych doniesień bolszewików, że Kie- 
reńskij obecnie znowu kroczy na czele wojsk 
ku Piotrogrodowi. Przybyły wczoraj do Ha- 
parandy kurjer francuski utrzymuje stanow­
czo, że Kornilow znajduje się w Moskwie.

Z Haparandy donoszą, że w niedzielę od­
były się nowe rozruchy w Piotrogrodzie. Straż 
wydziału rewolucyjnego, pełniącą służbę, po­
częto nagle w nedzidę po południu na placu 
msrjackim ostrzeliwać rewolwerami i działa­
mi z gmachu hotelu Astor’a i ministerstwa rol­
nictwa. Policjanci sprowadzili samojazd o- 
pancerrany, który -wziął udział w' walce. Poty­
czka trwała pół godziny i odżyła na nowo pod 
wieczór. Zabito cały szereg osób. Także przed 
gmachem głównej poczty nastą-o‘Iy starcia. 
Przyaresztowano 60 aspirantów szkoły oficer­
skiej, których posądza się o spowodowanie 
rozruchów’.

Widmo ełodn w srmji rosyjskiej.
Sztokholm. 23. XI. (WTB.) »Nowoja 

Żvźn« donosi, że rada komisarzy ludowych o- 
trzvmala wiadomość od armii rosyjskiej, iź 
brak chiefa i głód poczyna się szerzyć. We­
dług kilku pism piotrogrodzkich prosił naczel­
ny wódz frontu zachodniego telegraficznie o 
przyspieszone zarządzenia celem zaopatrzenia 
armjj w prowiant. Według »Nowoja Żiźn» 
złożono pracę w wszystkich oddziałach mini­
sterstwa wojny z wyjątkiem wydziału arty­
lerii i intendantury.

Głód w Piotrogrodzie,
Amsterdam. 23. XI. (WTB.) Według 

jednego z pism tutejszych donosi »Times« z 
Piotrogrodu z środy: Dowróz żywności jest zu­
pełnie zdezorganizowany. Największe restaura­
cje były we wtorek bez chicha. Porcje dla ro­
dzin zostały obniżone. Głód stoi u progu.

-w< Tylko dyktatura zbawić może Rosję.
•nic Berlin, 23. XI. fWTB.) Hervé p'sze w 
»Victoire« pod dniem 16. listopada: Dziś Cle­
menceau cieszy się pewnego rodzaju dyktaturą 
moralną. Wewnętrzna siła rzeczy doprowadzi­
ła’ nas do tego eksperymentu. W czasie woj­
ny rfema polityki demokratycznej. Demokra­
cja, polegająca przedewszystkiem na rządach 
dyskusji i swobód, musi chwilowo ustać w 

wtojnie, jeśli nie ma doprowadzić do narodo­
wej katastrofy. Polityką demokracji w czasach 
■wojennych są rządy Rad, a rządy Rad ozna­
czają inwazję i klęskę! Istnieje tylko jedna po­
lityka wojenna, a mianowicie polityka dobra 
powszechnego polegająca na posłuszeństwie 1 
karności, albo jaśniej mówiąc dyktatura. Ani 
rzeezpospoî'ta rzymska, ani rewoluc ja, angiel­
ska za czasów CroruveSa, ani rewolucja fran­
cuska nie mogłv ocalić się inaczej. Także rzecz 
pospolita rosyjska ocalić się może tylko przez 
dykiaturęl

S ssrssle 1 
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Pod tvm nagłówkiem zamieszcza gieneral 
poz&slużboww v. Liebert. który należy do 
wybitnych działaczy wszechniemieckich na­
stępujący artekuł:

Podczas ostatniego pobytu hr. Czernina w 
Berlinie w gazetach tutejszych rozchodziły .się 
dosyć pewne pogłoski o podziale rosyjskich
obszarów zachodnich. Mówiono, że Kongre
sówka włącznie Su wałek z doliczeniem gu­
bernji grodzieńskiej, w połączeniu __ z Galicją 
mb stanowić rowc królestwo polskie, którego 
koronę przeznacza się cesarzowi Karolowi. Li­
twa jako wielkie księstwo, a Kurlandja jako 
księstwo mają przypaść w udziale cesarzowi 
niemieckiemu i wejść w związek unji perso­
nalnej z Rzeszą niemiecką,

Kto zajmuje się przyszłym rozwojem na­
rodu niemieckiego, nie może przejść mimo lej 
nadzwyczaj ważnej sprawy, lecz musi zainte­
resować się nią szczególnie. Przeważna część 
nietneów mało co do stosunków wschodnich 
jest poinformowana i nie zna obszarów, o 
które tu chodzi, ani pod względem objętości 
ani pod względem liczby mieszkańców. Słusz­
ną jest więc rzeczą liczby te uwidocznić czy- 
tełnikotn naszym. Ludność poda jemy wedhif 
liczb z 1914 r. w liczbach okrągłych:

n Gienerał gnbernatorst w« 
warszawskie, 127 300 kwadratowych, ki­
lometrów, 12 467 000 mieszkańców; 9S ssiesa- 
kańców na 1 kwadratowy kłłsHsetr.

2) Galicja 78 500 kwadr, kra., 8 609 ^5 
rnieszk.; 102 mieszk. na 1 km.

3) Litwa: Gubernja kowieńska 40 600 
kwadr, km., 1 967 000 mieszk;. 44 na 1 kwadr, 
km. Gubernja wileńska 42 500 kwadr, kra.,
1 957 000 kwadr, km., 45 na 1 kra. Gubernja 
grodzieńska 38 600 kwadr, km., 1974000 miesz 
kańców, 51 na 1 kwadr, km.

4) Kurlandja 27 300 kwadr, km 
749 000 mieszk., 27 na 1 kwadr, km.

Jeśli zliczymy obszary przyznane Austro- 
Węgrom (gienerał gubernatorstwo warszaw­
skie, gubernia grodzieńska i Galicja) — nowe
Królestwo Polskie obejmuje 144 400 kwadr. lJ«in«czc«.»« «-«»jy«. 
km. z okrągło 22« mil jonami mieszkańców, państwowe 8 S
Li^hą ta powhuaajpMriitykowi^mewufickrwa»J^^^Sławoaj^

nasunąć pytanie, czy jest rzeczą wsKuzuną po­
zwolić na utworzenie państwa o taldej sile 8 
potędze na wschodniem pograniczu zieiu nie« 
mieckich. Jeszcze uciążliwszą jest ta okolicz« 
ność. że to państwo nowe w kształcie nawiasu 
okrąża niemiecką granicę wschodnią począw­
szy od wschodniego punktu Górnego Ślązka 
iż do Niemna wzwyż Tylży. Rzeczą zupełnie 
niezrozumiałą i niespodzianą jest włączenie 
malej gubernji suwalskiej do nowego Króle­
stwa Polskiego. Gubernja suwalska wpraw­
dzie z Imienia należała dotąd do gieneral-gu­
bernatorstwa warszawskiego, lecz pod \vz;)ę-< 
dem giograficznym jest bagnami Bobru i Nar« 
wri oddzieloną od Polski a pod względem et­
nograficznym stanowi część Lilwy ponieważ 
jest zamieszkaną przez szczep litewski. Pier­
wszy rzut oka pokazuje, że jest ona przedmu­
rzem i ochroną Prus wschodnich na wschód, 
Duma militarna każdego prusaka domaga się 
abvśmy swojego terytorium sami bronili u nie 
powierzali ochrony obcemu narodowi. Roz­
szerzenie Austro - Węgier aż po Niemen pod 
Jurburgiem i zupełne osaczenie wschodnich 
prowincji pruskich przez tę monarchję — to 
myśl zbvt śmiała!

Obok potężnych liczb nowej Polski skrom 
nemi wydają się te obszary, które przypaść 
mają sferze i ochronie Rzeszy niemieckiej. 
Wprawdzie gubernia wileńska, kowieńska i 
Kurlandia obejmowałyby 110 400 kw. km. a 
więc dwie trzecie Królestwa Polskiego. Liczba 
ludności atoli w tvch guberniach wynosi za­
ledwie 4% miijona dusz, a więc .piątą częśc 
ludności polskiej. Mimo wszelkiej dobrej prz> 
jaźni i wierności sprzymierzeńczej, . takie 
»skwitowanie« wyda je się zbyt leonińskiem ze 
strony Austrii.

Nie pragniemy dorzucać nowej propozycji 
do olbrzymiej liczby już istniejących w spra­
wie rozwiązania kwestii wschodnich. »» 
względzie rzeczv niestety posunęły się za. da­
leko. Trzeba atoli podkreślić, że niemiecka 
armja «wolą krwią ocaliła Polskę i że niemie­
ckich interesów nie można ukracać przy po­
rządkowaniu stosunków tamtejszych. Inte­
resy te domagają się bezwarunkowego okupo­
wania obszarów polskich przez wojska nie­
mieckie, dopóki ww da się tn rzeczą konieczną, 
ponieważ Polska nie zabiera się jeszcze do u- 
stanowdenia własnej armji. Zrozumiałą jest 
rz-czą, że twierdze polskie jx)zoslmą 
w niemieckich ręku. Politcka kolejowa, 
handlowa i finansowa musi byc za­
łatwioną w porozumieniu z Niemcami. Gu­
bernię su w a 1 s k ą należy w v 1 z c c z 
Królestwa PolskLso ■ - re- *' ' -ko-
litewskiej st"erv ioi > ; ■ - ,xie guber­
nji grodzieńskiej potrzebne są jeszcze daisze 
pertraktacje, ponieważ przekazanie tei guber­
nji Polsce wrvdaje się rzeczą niezwykłą.

Wobec potężnych interesów łączących oka 
mocarstwa cesarskie i wobec osiągniętego do­
tąd gładkiego rozwiązania w każdej kwestp 
poszczególnej, z pewnością także wschodni 
problem doczeka się ostatecznego uregulowania 
ku ogólnemu zadowoleniu.

Z Królestwa,
Osibenk fur Handel nnd Gewerbe otworzy 

w poniedziałek, 28 listopada na Nalewkach w 
Warszawie kasę depozytową.

Prokurator Sądu Najwyższego. Pan Ja- 
kćb ¿lass mianowany został prokuratorem 
Sądu Najwyższego.

Prof. Szymon Askenazy w Warszawie. 
»Gazeta Poranna« donosi: Przyjechał ze Szwaj 
earji prof. Sz. Askenazy. Bawił on tam od 
początku wojny, zajmując się działalnością 
politvczno-publicvstvczną, skierowaną special 
nie przeciwko Anglii, a wogóle przeciw koali­
cji Na wieść o tworzeniu się minislertow przy 
Radzie Regiencyjnej, prof. Szymon Askenazy 
opuścił Szwaicarję, aby wziąć czynny udział 
w życiu politycznym stolicy naszej.

Z
Kolo Polskie wiedeńskie do węgierskiego 

prezesa ministrów. »Polnische Nachrichten« 
donoszą: Kolo Polskie uchwaliło wystać do 
prezydenta węgierskich ministrów Dr. Weker- 
lego następujący telegram:

„Za oświadczenie wczorajsze w Parlamen 
vie, owiane taką serdecznością i przyjaźnią 
dla narodu naszego, składamy Waszej Eksce­
lencji gorące podziękowanie i przesvtamv brat 
niemu narodowi węgierskiemu nasze pozdro­
wienia. Naród nasz w dążeniu swojem do u- 
zvskania niepodległego państwa liczy na wy­
próbowaną od wieków sympatję narodu wę-
fiierSprezydjum Kola Polskiego w Wiedniu: 
Kędzior, Diamand, Głąbiński, Goetz, Stesło; 
wicz“.

Powrót de Lwowa. Zarząd Główny To­
warzystwa Kółek Rolniczych, który z powodu 
wydarzeń wojennych i niemożności rozwinię­
cia działalności na wschodzie przeniósł w ze­
szłym roku siedzibę swą tymczasowo do Kro­
kowa, obecnie powraca z dniem 1. stycznia 
1918 r. de Lwowa.

Narodowe eele eherwatów, 
Budapeszteński korespondent »Vos 

Ztg.« deriosi, co następuje: Arcybiskup sera-: 
jewski Dr. Stadler, przywódca tryjałistow po« 
ludniowo-slowiańskich, ogłasza oświadczenie, 
w którem między innemi powiada:, „Żądamy 
rozwiązania zagadnienia prawftopanstwoncgo 
na południu monarchji w myśl zadań chorwa-* 
ckich na podstawie chorwackiego prawa pan-« 
stwowego i nienaruszalności chorwackiej na-t 
rodowej i państwowej samoistności. 2»da«n^ 
zjednoczenia krajów, które chorwackie



fwrny oraz chorwackie} części isfrjiUwjeano 
ciało prawnopańslwowe, nierozerwalnie zlą 
«zonę z monarchio habsburską, ale pod 
Względem f nansowyin i politycznym samo­
dzielne. .Uważamy sobie za obowiązek przede- 
Wszystkiem bronić, naszej odrębności narodo- 
iWej zewsząd zagrożonej. Mimo to popierać bę­
dziemy chętnie dążenia naszych slowieńskicb 
braci i pomagać im w ich walce o utrzymanie 
¡własnego bytu i o zjednoczenie się z nam:. U- 
patrujemy w silnej monarchji habsburskiej 
najlepszą ochronę przed naszymi nieprzyja­
ciółmi. wyciąga jącemi pożądłwie rękę po chor 
Wackie, kraje. Wytrwamy w znanej naszej 
Wierności względem monarchji i państwa, żą­
damy jednak, atry prawno-państwowe zagad­
nienia na południu monarchj’ zostały rozwią­
zane i aby państwo zaprzestało nareszcie nie­
szczęsnej przeciwchorwackiej polityki ostat­
nich lal pięćdzesięciu, wyrządzającej szkodę 
zarówno ludowi chorwackiemu jako i państwu.
Odrzucenie prawa wyborczego proporejonsi- 
i nego w Anglji.
s Roterdam. 23. XI. (WTB.) »Nieuwe 
BoU. Courant« donosi z Londynu, że izba 
gmin odrzuciła wczoraj proporcjonalny system 
Wyborczy 202 glosami przeciw 126.

< .....

Ze świata,
Apel do grzeczności urzędników. 

Berlin. 23. XI. (W'1B.) Jak się dowia­
dujemy, minister wojnv do wszystkich pod­
legających mu urzędów wysiał następujące 
rozporządzon e: Każda poszczególna jednostka 
w narodzie znosi niedolę wojnv. Nikt nie po­
winien niepotrzebnie zwiększać brzemienia 
drag emu. Dzieje się to atoii, jeśli urzędy w 
Obcowaniu z publicznością nie pomagają szy­
bko i grzecznie stawiającym podanie, lecz 
obcowanie czynią źródłem niesnasek i meno- 
rozumren. Eto tak postępuje szkodzi ojczyźnie 
pokazując, że nie dorósł swojemu zadaniu. 
Dsohv. k orę mimo pouczenia bliźirm swoim 
W pasach tuż i tak ciężkich hvt nadal utrud­
niać będą jeszcze bardziej ¿wojem postępo­
waniem, me będą cierpiane w urzędz-e. <

von ¿tein.

Stan zdrowia króla greckiego.
.7urvCi\23 CYTR.) Z prywatnej 

kliniki prof. Sauerhrncha donoszą, że stan 
zdrowia króla greckiego jest bardzo dobry. Pa­
cjent .w k Iku dniach opuści zdrowy klinikę.

Straszna katastrofa kolejowa
Ośm osób zabitych.

Dziś rano o godzinie 7. wjechał pociąg na 
grapę kobiet i mężczyzn, pracujących na lo­
rze pod Solarzem. Ludzie ci usunęli się wła­
śnie z jednego toru na drugi, aby zrobić miej- ■

dla nadjeżdżającego pociągu i nie zauwa­
żyli, że z drugiej strony również nadjeżdżał 
pociąg. Osiem osób poniosło śmierć, dziewiątą 
Ciężko ranną odstawiono do dyjakonisek.

Nieszczęście to stało się na lorze pomiędzy 
Jeżycami a Solarzem. Pociąg, pod który do­
stała sią grupa robotnic i robotników był z 
Piły. Porozrywa! on ciała na nfazgę. Jedna 
kobieta ma nogi odcięte pod kolana, odwiezio­
no ją do dyjakonisek, ale niema nadziej, u- 
Srzymania jej przy życiu. Pomiędzy zabiłem? 
•jest 4 mężczyzn. Z grupy tej uratował się je- 
'den chłopak, który miał powód oddalić się do 
rowu.

Wiatfomości mieiscows i potoczne
i Poznań dnia 24-go listopada 1917. 
Kalendarz Dziś: Jana od krzyża, Roman®

, Dorosława
Jutro: Ka»arzyny P.

__ Otwslinury
Wschód słońca Dziw: 7,39 zachód ; 3 54

jutro: 7,40 n 3 53
Wschód księżyca: bzii: 1 28 „ {,59

jutro: 1,49 _ 3,23

OSOBtSTt
„„ ‘ *■— * ^lub. Dnia 17. brn. odbył się w koś- 
ciele paral jaínym w IHezdrowie śJub p. Ireny 
W i I h e I in i z Kiorbaśka z p. Stanisławem 
Srhultzein z Poznania. Aktu ślubnego do­
konał ks. prób. Matełski z Biezdrowa w asyś­
cie ks. Lukowiaka, który w ciepłych i serdecz­
nych słowach przemówił do nowożeńców. Po 
uroczystości kościelnej przyjmowali rodzice 
jpapny młodej państwo Schmidtowie z Klo- 
dziska u siebie gości weselnych z prawdziwą 
Staropolską gościnnością. Wśród uczty wesel­
nej zebrano mk. 170,— na Fundusz Kościusz­
kowski. Telegramów, przeważnie Kościusz 
fcowskieh nadeszło około 200.

—- * Pan Bernard Rutkowski budowniczy 
rządowy przy kolejach państwowych w Sta­
rogardzie otrzyma! tytuł i stopień radcy rzą- 
lowego i budowlanego,

— c _ W^prsssffijeaii W ®st*V
*>im eas«:« »podołało się Bogu zalesić Miewa 
lednę a MMtyck menyeh me tren widkopei 
Stkkh, W nocy s li. a? Ił. lisłopftito ¿tatarka 
i»»* eiwkśsj ntanoey w Sotoerai® pod Wratr- 
FMÍ¡¡ żp. Asbwatna Nienwjcwskst, wd»wa »© 
fe. IfMrm Mierno jow®k* w, Atweiejseya« 
gziedtícH Jedlee pod Pl-mewtas, a 
Dsrisrzckwięy w feedzkiem. *p, Antearsa 
dziła się w roka SSSS. w Sośniey z rodwśeów 
$4 jebała i Kawilji Ctóepowkich. Sbwtww 
rychle © j®a w »o wstawi u roku 1848.. tb»«b 
się pod troskliwe» ©kiera «siki, a sędy dere­
nia, oddała rękę Igaaeemu Nietaojowskiww 
Doczekała się troje» dzieci: córki —- jest ai? 
p. Grudz Ylska z Soieczna,— i dwneh synów 
Niestety! los zawistny sprawił, że obydwaj sy­
nowie aie mogli oddać matce ostatniej przy- 
tiugi, a nawet o śmierci matki dołyebcaoi aiegdyż ¿«toa «u¡¿uj® gjf w Awry.«*,

a drugi we FrnJańdp. Fksporta rwińk z 50- 
'ecznn do kościoła w Gozdawie odbyła się w 
poniedziałek 19. bm. przy licznym udziale o- 
bywalęłstwa i ludu wiernego. Po wgiljach i 
mszy żałobnej poświęci! miejscowy duszpasterz 
sp. Antoninie wspomnienie pośmiertne, pod 
nosząc przedewszystkiem jej serdeczną, z głę­
bokiej wiary płynącą pobożność i jej miłość 
ojczyzny. Następnego dnia odbył się pogrzeb 
w Goluchowie, gdzie śp. Antonina spoczęła w 
gronowe« rodzinnym obok zmarłego pr zed 7 
łaty męża.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE,
7- * Nakładcy gazet z prowincji poznań- 

sk ej odbyli w tvch dniach zebranie, na któ- 
rem obecnych było 22 przedstawicieli wydaw­
nictw; w sposób wyczerpujący omówiono po­
łożenie w przemyśle drukarskim wogóle a w 
szczególności w gazetowym. stwierdzając, że 
staje.się ono coraz trudniejszem: i tak — po- 

jając wszystko inne — podrożał znowu pa­
pier gazetowy od 1. listopada znacznie, per­
sona! zaś drukarski (zecerzy, maszyniści, ste- 
reełyperzy Ud.) otrzymywać będzie od 26. bm. 
na zasadzie postanowień urzędu taryfowego, 
poza dotychczasowemi dokładkami dalszy do­
datek do pensji, który w Poznaniu wynosić 
będzie tygodniowo 8.50 mk. dla każdego żona­
tego, a 7,— mk. dla nieżonatego. Z powodu 
wszystkich tych coraz cięższych warunków, 
zwłaszcza z powodu znacznego, ponownego 
podrożenia produkcji, zgodzono się jednomy­
ślnie na dwie poniższe uchwały;

1) W dniu 18. listopada 1917. r. w Po­
znaniu licznie zgromadzeni niemieccy i pol­
scy nakładcy gazet z prowincji poznańskiej, 
wobec niezwykłego podrożenia papieru z 
dniem 1. listopada i wobec podrożenia 
wszelkich materiałów surowych, potrzeb­
nych do wydawania gazet, także wobec 
znacznego podwyższenia dodatków drożyź- 
nianych na rzecz pomocników — postana­
wiają podwyższyć przedpłatę dla gazet 
swoich, począwszy od dn:a 1. stycznia 1918 
r.. a mianowicie dla eazet codziennie wy­
chodzących o 30 fenygów miesięcznie, a 
dla eazet nie wychodzących codziennie o 
nadkła-tkę odpowiednią.

2) Stan rzeczy co do dostawcy papieru 
dla gazet stal się wprost nieznośnym i do­
maga. się głęboko sięgające? zmiany. W 
przeciwnym razie gazety codzienne będą 
zniewolone" zamknać przpdsięburstwa dla 
braku papieru. Do wysokich władz pań­
stwowych w dniu 18. listopada br. w Po-

• znaniu licznie zgromadzeni niemieccy i 
polscy nakładcy gazet z prowincji poznań­
skiej zwracają się z prośbą usilną, aby 
zwiększono odpowiednio dostawę panieru 
dla przedsiębiorstw gazetowych w interesie 
podtrzymania gospodarczej siły nakładców 
jakoteź całego świata kupieckiego w czwar- 
tem ćwierćroczu 1917. r.t zwłaszcza ze 
względu na większe zapotrzebowanh? z po­
wodu .świąt Bożego Narodzenia, oraz aby 
sprawiono. bv papier dostawiano pur.kłual- 
niej niż dotychczas.
— * Zamykanie składów o godz. 5. Zń- 

slępea gienerała komenderującego 5 korpusu 
ogłasza, że składy muszą bvć zamknięte o go­
dzinie 5 po południu, w soboty zaś o godz, 7,, 
w niedziele tvlko od pól do 12 do godz. 2. Skła­
dy wiktnalne mogą być otwarte do godz. 6., 
w sobotę do godz. 7, w niedziele i święta od 
8 do 9 rano. W czasie od 10. do 24. grudnia 
wszelkie składy mogą być otwarte do godz. 7. 
Rozporządzenie obowiązuje natychmiast.

— ° reatr Polski w ogrodzie. PoioeSnega
W niedzielę (święto anrarlych) popo­

łudniowe przedstawienie wypada.
Wieczorem dramat Slowaekk-go 

„Ksiądz Marek“, który dzięki wysokiema na­
pięciu dramatycznemu jako i pełni ekstazy po­
etycznej niebywałem cieszy się powodzeniem 
W roli tytułowej p. Działosz.

We wtorek po raz 23. „Kościuszko", 
sztuka narodowa Bogusławy z Dąbrowskich 
Mańkowskiej, ciesząca się wzrastającym po­
wodzeniem.

W czwar te k „W małym domku", dra- : 
mat Tadeusza Riłtnera, zdobywający sobie 
coraz większe atmanie i powodzenie u publi­
czności.

— * Raut, mający .się odhyó 28, b. m, na : 
sali Bazarowej na ceł urządzenia stałej szkoły 
malarstwa i rzeźby przy Muzeum Mielżyń- 
skich, odkłada się na później ze względu na 
to, że przedstawienie wteatrze kończy się oko­
ło 10., a przepisy policyjne nie dozwalają dłu­
żej palić światła jak do godz. 11.

— * Bibljoteka im. J. t. Kraszewskiego.
Z powodu Sejmiku Oświatowego Jtędzie Bi- 
błjołeka zamknięta w poniedziałek wieczorem 
i przez wtorek.

— * Na znaczek 2, karty spałowej listopa­
dowej «odebrać można jeden centnar węgli, 
brykietów lub koksu.

— * Rozporządzenie dotyczące ©granicze­
nia ełekiryeznoźci, tak dawno zapowiedziane, 
wydał Magistrat poznański, ograniczając za­
potrzebowanie do 86 proc, prądu, zapotrzebo­
wanego w odnośnym kwartale r. ohieslego. 
Tam gdzie dopiero w 5vm roku zanrowadzonn 
instalację elektryczn# osądzić ma elektrownia, 
ile wolno spotrzebować prądu elektryezoega. 
Motorw elektryczne, także raotorr do wind sia-

od §. do 8. wiecsKMg-m być tełczy»-
ne. Na wyjątki aezwoi ć awiie w wypadkach 
keoisima^h eAekka-waifc. Za każdą godziną 
kitowali, kfeteą 3»«żrs#ksje «f penod przepi- 
Łiftą wżsrę ^w-ić trseba 8© t«. Razpantądba- 
¡feh -iśbfwś-nrate s dsaisaa s«*»KWH;a.

— ® PtoWł» »¿»dzieży »3-
Wkirj* T»w. Wodaiedy. Pierwszy to,
• fle wżrwr raz, to A* tefcatetej »racy nad wdo-

peessek»» edę '&S»-JŁ—— ■-„» Ła.
— o T»w. Pad IWesse-tós przy Wek!« 

S«3&©s CwJ® sfe<5«da« dnia 26. listopada br. w
św. Wi»ee»tego a Paulo wie- 

Mwwatoy *a ssłi »«*®-r*k!ej (Kaiscr Sani) nrzy 
idiey Tr«»u 59 na Wildzie. Przy-
Stawfc towy -2, 8. Program wielce nro-
js»»ai*«By. Bilety nabyć można w składzie p. 
tamiBckieja, »!. Następcy Tronu 12. i w skła- 

IŁ ’

— • JtcKofekefe ffia ueienrc szsć<ff wyssryCP
fnp. z gimnazjum żeńskiego, z liceum) odlrędą 
'•ię w kaplicy św. Józefa dnia 28., 29. i 30. lis­
topada po poi. o godz. 3. Po legitymacje proszę 
się do mnie zgłosić. Ks. Bogacki.

KRONIKA PROWINCJONALNA.
— * Witkowo. (Prymicje) obchodził 

w święto Ofiarow. M. B. ks. salezjanin Feliks 
Sauer, młodszy brat naszego organisty j dy- 
ryg enta Kola „Harmonia“. Wszystkich księ­
ży było 7. Uroczystość rozpoczęła się o godz.
11. pięknem chórowem śpiewem »Veni Cre­
ator« Dembińskiego. Przy mszy św. asysto­
wali księdzu prymicjantowi ks. prałat Usso- 
rowski z Kwiec’szewa, ks. prof. Masłowski z 
pod Krakowa i ks. Roesler z Gniezna. Kaza­
nie podczas sumy stosowne do uroczystości 
wygłosd ks. urób. Raczkowski z Pawłowa. 
Doskonale wrkoaane śpiewy chóru kościelne­
go pod dyrekcją p. Sauera sen. urozmaiciły 
występy solowe na skrzypcach p. Botha z 
Bydgoszczy,, któremu towarzyszył na organach 
p. Marjan Sauer. Podczas mszy św. komuni­
kowała rodzina ks. prvmicjanta. Po mszv św. 
odśpiewano »Te Deum« i »Boże coś Polskę«, 
poczem pastąniło błogosławieństwo i rozda­
nie pamiątkowych obrazków. Gości podejmo­
wali z staropolska goś-innoścu pp. Sanerowie.

—, • Jarocin. (Wystawa książek.) 
Staraniem T. C. L. na miasto Jarocin odbę­
dzie sic w Jarocinie w domu p. Srwahezyó- 
skiego przv rvnku wvstawa książek od 25. bm. 
do 2. grudn’a br. Wystawa bodzie otwarta w 
dni powszednie od godz. 9. rana do 5. po po­
łudniu, w niedziele od 9 do 10 przed poi. i od
12. do 2. po poi. Na wystawie można książki 
również zakupić. Mamy nadzieję, że Szan. O- ; 
bvwatelstwo Jarocina i pow:atu jarocińskiego 
skorzysta ze sposobności, abv zwiedzić wy- i 
stawę i zaopatrzyć sie w książki doborowe, na­
dające się więcej niż co innego jako podatki 
gwiazdkowe dla młodzieży naszej.

Komitet T. C. L. na miasto Jarocin.
— * Czarnków. (Ku czci ś w. W i n- 

c e n t e g o.) W niedzielę 18, bm. pospieszy­
ły publiczności tłumy tak z miasta jak i oko- ; 
łicy na sale p. Łaszewskiego. aby wziąć udz’al 
w uroczystym „wieczorze“, urządzonym przez 
Konferencję Pań św. Wincentego, ku uczcze­
niu 300-roezniev założenia pierwszego towa­
rzystwa Pań Miłosierdzia.

Program rozpoczął się „Prologiem" z wiel 
kiem uczuciem wvsloszonvm przez pannę Do­
browolską z Czarnkowa. Następnie p. K. 
Njeżychowska z Bzowa wygłosiła wy­
kład ..O życiu i działalności św. Wincentego" 
kończąc gorącym apelem do wspomagania pę- : 
d^y wszelkiej, a nraedewszystkiem do sziiesze- 
nia obecnie z pomocą ntoszczęślhwm rodakom 
bezdomnej braci! Pnuktem kulminacyjnym 
..Wieczoru'* bvł obrazek sceniczny „Bernadet- : 
la“- Śliczny wstępny wiersz, wygłosiła ma- 
leńikfe-glziewczynka. córka pp. Pilawskich. W 
aohofeuaą próbie gienerr-ilnei zebrali się też i i 
BkS8pl;®wspomoęar,i Fcsnłerenejp.

RUCH W TOWARZYSTW4Cż?
— Posiedzenie Wydziału historyczno-li­

terackiego T. P. N. odbędzie się w poniedziałek 
dńja 26. bm. o godz. 6. wieczorem na sali t»o- 
sied/i-ń przy ul. Wiktorj? 26 27. Na porządku 
obrtiifi 1) wvklad ks. prebendarza Cieszyńskie­
go'’ ńa temat „Rozbiór krytyczny mów wyko­
szonych ku czci Kościuszki przed 109 lały“; 2) 
referaty i naukowe komunikaty.

Ks. Kozieroyyski.
— Posiedzenie Komisji Językowej odijędzi?. 

sie w poniedziałek 26. bm. o 5 godz. po poł. w 
czytelni Tow. Przyj. Nauk przv ulicy Włłdćrią, ' 
nr. 26. Prof. Dr. Łęgowski.

. — Klub sportowy. „Warta“ — sekcja leni- ■ 
sowa —- Poznań, Wspólne zwiedzenie wysta­
wy Kościuszkowskiej odbędzie się w niedzielę 
dnia 25. listopada b, r. o godzinie 1K w połu­
dnie. Zbiórka o godzinie 1 przed gmachem 
muzealnym przy ulicy Wik-lorji. Goście mile 
widziani. Zarżą d.

Projekty powołania Rady Stanu w Króle­
stwie. Donosiliśmy już, że Radzie Regicmwjntj 
przedłożono, projekt utworzenia Rady Sianu, 
mającej zastąpić Sejm polski. Korespondent 
warszawski »Czasu« na ten temat poda je na­
stępujące informacje:

Radzie Regiencyjnej złożono szereg pro­
jektów o składzie Rady Stanu. Z trzech zasa­
dniczych typówę na które można projekty po­
dzielić (mianowanie z prezentacji, mianowa­
nie w połączeniu z wyborami i wyłączne po­
wołanie przez Radę Regiencyjną), wzięto pod 
uwagę projekt drugi. Według niego, Rada Sta­
nu składałaby się ze 100 członków’, z któwch 
cześć znaczną stanowiliby przedstawiciele Sej­
mików? powiatowych i Rad miejskich; dalej 
delegaci stowarzyszeń społeczno - gospodar­
czych; więcej niż jednę trzecią liczby ogólnej 
zajęłaby kategoria wiryłistów (przedstawiciele 
wyznań, nauki, sprawiedliwości); wreszcie 
ęyjonkowie powołani przez Radę Regiencyjną. 
Obrady Rady Stanu byłyby, według projektu, 
zamknięte; prasie iwsylanoby komunikaty po 
każdem posiedzeniu. Rada nie funkcjonowała­
by stale, lecz zwoływanoby ją co pewien czas 
na sesję. Prezes ministrów na żądanie dwneh 
trzecich głosów Rady Stano obowiązany byłby 
udzielać jej wyjaśnień, lecą przewidziane są 
również wypadki, w których wyjaśnień ty«^ 
iRMM» ©dtaówie.

’TwswKud« finiibwlr, W «warteh od s»- 
azego ra»a pr«»s mwiwtrów p. Jan Kocha- 
raawsŁi sktodai wizyty urzędowe. »Karjer 
Warsanwski« «towiaduje się, że dotychczas ani 
jedna z k»is»jaevch w raznłnwech i ogłasza­
nych pwez niektóre dzienniki kandydatur na 
»©szczególne sziaislerja nie jest jeszcze usta­
lona.

Prezes ministrów rozpoczął pertraktacji 
ze stroaaictwamd pepierającemi Radę Regien- 
eyjną.

Jak słychać, zamierzone są i dalsze roko­
wania.

Biura prezydjum ministrów mieszczą się 
narazie w pałacu Krcncnberga przy ulicy 
Mazowieckiej,

Ostatnie wiadomości.
Hiemiecki

komunikat popołudniowy«
Wielka kwatera g 1 ó w n a, 24. XI, 

(W. T. B.)
Zachodnia widownia wojny; Grupa 

wojsk księcia następcy tronu Rupprechta.
śród spotęgowanej działalności artylerii we 

Handrji zmieniały się fale ogniowe o najwię« 
kszej sile, z spokojneni strzelaniem niszczyciel- 
skiem między kolejami, wiodącemi z Boesin- 
ghe ku Sładen i z Ypern ku Roulers. Na po­
łudnia - zachód od Cambrai anglicy ponownie 
usiłowali sprowadzić decyzję. Ostra walka og­
niowa na froncie od Queant aż do Banteus 
poprzedzała bitwę. Silny atak na Inełiy zła­
mał się przed wsią, Moeurres broniono ur.or- 
czywńe w zaciętej walce przed kilkakrotnemi 
atakami. Szczególnie silny był atak na Bourlen, 
Fontaine i La Folie. Po gęstej fali samojaz- 
dów opancerzonych następowała piechota w 
głębokich formacjach. Silą jej złamała się o 
bohaterstwo naszej grupy i pod niszczącem 
działaniem naszej artylerji. W nieprzyjaciela, 
który wśród ciężkich ofiar powoli tylko zdoby­
wał teren w kierunku Bourlen, uderzył kontr­
atak wypróbowanych wrojsk. Wyrzuciły po 
one ze wsi i lasu Bourlen. W kilkakrotnych 
daremnych atakach na wieś Fontaine, © któ­
rą gorąca toczyła się walka, i las pod La Folie 
nier-rzyjaeid wyczerpał swe siły. To samo 
wojsko, które dnia poprzedniego prze zajęciu 
wsi okazało isyietny rozmach w ofenzywće, 
biło się wcznruj ze stanowczością i waleczno­
ścią w dcfenzTwie. 30 strzaskanych samo jar­
dów or«ncerzoiwch, leżących pod La Fontaine 
deje obraz nakładu sił nieprzyiaciebi.irh.

Silny ogień trwał także w nocy w niektó­
rych eześęierh frontn bojowego. Działanie ar- 
JrJerji naszej stbirnRo noene ataki w Tćenr ka 
Rufpiiły i na południ© - wschód od Mesniles. 

iłretpa wojsk niemieckiego następcy tronu;
W licznych miejscach frontu spotęgowana 
działalność artylerii.

Od 20. listopada stracili przeciwnicy nasi 
w walce napowietrzne j i z powodu o mia obron 
ne?o 27 latawców. Rotmistrz bar. RliRthofea 
odniósł swe 62, podporucznik bar. RichtL-afea 
swe 26., podporucznik Bongartz swe 24. zwy­
cięstwo napowietrzne.

W sebodnia widownia wnjny; A’ ię- 
■feszych operacji holowych nie bvło.

Front macedoński: Ogień odźcł ?•:*?- 
dzy jeziorem Prespa a Monastyrem oraz w ko­
lanie Czerny-. * ■ d y.> -

Front w 1 o -s k i: Na zachód od Srenl-y i 
między Rrenlę i Plewą rozbiły się ataki wlo- 
skie^ ' •

MomuniSctai aus^ryjackś.
Wiedeń, 24. XI. (WTB.)'Między Piawą.. 

i Brentą oraz Siedmiu Garnami wrsun?t 
przeciwnik wczoraj wieczorem znaczne si" do 
kontrataku. Wszystkie ataki rozfidy się ?. cięż-’ 
kiemi stratami włoskie®!. Poza tern n;?. no­
wego.

Kemssmlsst fp.sM«euafSi».
Paryż, 23: XJ. -{WTR.) SpuraMtodoni« 

popołudniciwe: W odcinku Gery — Juyinciwrrt 
nasz ogień powstrzymał atos »¡eprzyjaejjeiski 
na leweai skrzydle pozycji zajęt-j pr-cz nas 
21. bm. Na północ. - zachód od Rdms i w 
Szamjjanji ataki aa nasze małe posterunki ni« 
doprowB<!z;ly do żadru'5o skntliu.

Londyn, 24, XLb(WTB.) Posunęliśmy 
esfabijyj-inoey-linje baisw ńiećo na pohidale -- 
zachód od Ypern. Niept^yjacieiskic próby sta- ' 
ków w ciąga nocy na północe - zachód «4 
Pciitrcust na północe - zachód o-J Si. (Jaen- .. 
tin i pis pcWłaje od NiuwhapeRe odparto. 
Jeńcy pozesUJi w rękach naszych. Na ;xdud- - 
nip-zstłiód »3 Cambra! nie nastąpiła zasiana- 
frontn naszego.

Lord Ccci' o pi«!fojow'-5’ch pertraktaejseł; 
Rosji.

Londyn, 23. XI. (WYS.) 'Przedstawiciel 
Biura Reirtera rozmawiał z podsekretarzena 
Urzędu dla spraw zewnętrznych, lordem Ceni­
łem, który oświadczył w sprawie sytuacji w 
Rosji: Przedsięwzięcie właśnie zapoczątkowa­
ne przez ekstremistów w Piołrogrodzie byłoby 
naturalnie bezpośredniem zerwaniem traktatu 
z dnia 5. września 1914 r. i znaczyłoby, że je­
den z spirzymierzemych z innymi spól walczący 
mi zerwał wśród wojny. Stawiłby on się tym 
sposobem poza nawias państwa europejskiego. 
Proklamacja wydana poleca żołnierzom aresz­
tować gienerałów i wzdłuż frontu poprzez linje 
bojowe nawiązać z nieprzyjacielem pertrakta­
cje,. .Choć jest rzeczą zupełnie niemożliwą u- 
niknąć pewnych pertraktacji, jakie np. wyni-j 
kaja z kwestji aresztowania poddanych brytyjj 
skich, to mówić nie można o uznaniu dyplo- 
matycznem albo o układaniu się z nimi.

Rod acy!
jeżeli dsctCMf uprzyjemnić nam 
ciężki» chwile na polu wałki, 

to przysyłajcie nam

papierosy z fabryki
„Wulkan“

1F, i. KoffisndziiskiegG i toinie

Wasi Bracia
z pola bitwy.

1



Za spokój duszy ś. p. 12309

posła lózeln CtRiiafniegn
odbędzie się we wtorek, dnia 27. listopada,

Msza św.
w kościele św. Matcina o godz. 8. rano.

I KUR i HANDLOWY;
1*0 z 3. stycznia 19 8 ♦

wsr.vstk'e odiiihty hauiiowe £ 
»'»■•znie Sieno» rafo I pisana 
rna-zyna. Kum IwmI« ne. 
mips e»zne, kur*? wiee»orn». 
Nowofć. Krażuoworć rolnicza 
1'io-neUy u stróża szkoln 
,»rzv n*. Berliliskiej 4 (wda 
w n-rodzie) oraz w M>kreta- < 
r aoi» nrzy ol. Witebskiej 3 j 
( W ittehneberstr 1 codziennie <

od 9-, i od 3-6 4
Pedaęog um w Poznaniu 4

oddzat- 3
J Szkoła hantll. Heimanna. a

; ii

'.¿s-

S. p.

Kazimierz Grossmann
weteran z roku 1863

zasnął w Pąnu opatrzony św. Sakramentami po ciężkie?, krótkiej chorobie w dniu 
24. b. m. o godzinie 7e/« rano. Poerzeb z domu żałoby odbędzie się we wtorek 
o godzinie 3'/? po południu. Nabożeństwo żałobne w środę o godzinie 9. w ko­
ściele św. Marcina. w smutku pogrążeni

Poznań, dn:a 24. tt. 17. 
uL Ogrodowa 16.

W myśl życzenia Zmarłego uprasza się wieńców nie składać, tylko de 
fundusz weteranów z roku 1863 łaskawie złożyć. ’iNLW

żona, dzieci i wnuki.
-SKhb -nBe

S. MICHALSKI i SKA

Telef.
5342.
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Diveay A Dr. Węqry i wrawa nolska w czaiie wojny.......................................... .... . - .60
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O Zosi WalcaKówne- . . •..................... .......................................................................................~
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Zarysy literatury oowszechnei:
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Pomniki
Wyroby granitowe, 

marmurowe, cementowe
w Podczas wojny adres: Poznań, ulica Ogrodowa 12.

3F

ensjonal dla przylezdaycli
z Kryzanów Teodozja Rowecka

Poznań, ul. Wiktorji 17. II. ptr
(Przystanek kolei elektrycznej tnż orzed domem )

Telel
5342

poleca 16

pokoje gustownie nrządzona po oenach przystępnych, 
z utrzymaniem lub bez. na czas kiotszy lub dłuższy. Ło 
Dobra polska kuchnia. Łazienki w domu. — 3»

Lift. — Telefon.

S. WĘCLEWSKA, Berlin W. V
Jsgerstr. 13. TelefonCentrum 11772.

KLINIKA MOJA znajduje się teraz

w „Sanatorium Schlachtensee“ p. Berlin.
Tamże przyjmuję chorych na kurację

Lecznica położona w p-ęknej lesistej okolicy, otoczoua parkiem 
12 mórg., posiada wszelkie nowoczesne śro.ki lecznicze (hydiomt- 
cfcano-, elektroteiapiec, d’ Atsenyal, termopeuetracje. psychoteiapia.
11304 3 lekarzy.

Dr.med.et Dr.phil. Al,Piotrowski
lekarz chorób nerwowych 
i lekarz naczelny lecznicy, 

c BERLIN W., Kurfurstendamm 230. 
c*

załatwia wszelkie interesy bankierskie

Pożyczki
na przystępnych i dogodnych 

warunkach

Szkoła handlowa PREISSA
w Poznaniu, ul. Rycerska 29. nar ul. Ludwiki.

Założona 1893. Teletanu nr 2699.
Nowe kursy rozpoczynają się 3. SlyCZnta.

Kursy kwartalne i półroczne. Nauka gruntowna 
i praktyczna. Tygodn. 38 tekcii obowiązkowych. 
ItsiaHnwość roln. — Pr-kt. kuroy uiuneta a-ace.

■■— . — Obszerne prospekty na żądanie. =—-----
Oddziały przed, i ponołudniowe. Klasy wieczorne. 
1?<:ś7 nyorKriiń,

Na rok 1918
poleca 1 prosi o wczesno zamówienia na

Kalendarze Kościuszkowskie
I innych mężów Dolskich 12350 
wykonanych w 5. barw, rh 
oraz stosowne bioki.

Sprzedaż hurtowna s Ceny przystęone

Wacław GoźflzieiewsKI,
Poznań, ul Szewska 1., I. p. 
przy ul. Szerokiej. TELEFON 1358

Hurt, skład papieru, artyk. piśmiennych tytek

w wielkim wyborze poleca 11701

Z. NOWAKOWSKA
ul. Póiwiejska 34. 11. Tel. 3744, i 5161.

( Papiery wartościowo
jako pewna i korzystna 

lokacja kapitałów

Wkładki i oszczędności
oorocentuje od dnia złożenia 
pieniędzy po 3, 4. 4% prc.

Adres: BANK LUDOWY - INOWROCŁAW
(rlohensalza).

MSB

Aparat 
do

„PBAKTäKUS"
A prswn zsstrz steb-

nuie jak maszyna-
f l\ K*żdy mnże wnn so-

biesnorzadzsóebuwie 
sznrv. namioty, dery 
na woz eto. Cena 
za sztuko z ’rzy- 
madtem do nitki z 
3. rozmaitemi i»łaroi 
B.ćm- i opisem użycia

mk. 3.50.
„Praktikus*' jest z 
metalu, ta in e po 
srebrzony i bardzo 

z najnowszemi techmcz 
r.emi ndosko .»leniami. Należy 
nie pom'1'ó z mmei wartość, na- 
Siadowinctwarai z drzewa i nie i-o- 
siebrz aparatami m talowemi. które 
nrace utrudniał» Wvsytkazano- 
•rzedmem nadeslaaiem piomędzi 

lub za zaliczką. 1229c

M Winkler & So.,
SSiśnchen, Scnuenstt, >0/218

Przejęiem znawt« nr

Dr. med. BUROW
lekarz dla chorób wewnętrznych i dziecięcych. 12'21 

Poznań, ul. Wilh.-lmowska nr 6. Telefon 1722.
(Sodziny piztipó od 9 —tO. jirzed noł. i od 4 — 5. no not.

4 ;

i ZAKŁAD DENTYSTYCZNY f

Jana St. Kocha
ó Poznań — piać Wilhelmowski nr. 6.

(Tealr pałacowy! — Telefon 2496. 12354

Wykonuje wszystkie prace w zakies dentystyki 
wchodzące według najnowszego systemu.

BlffwsilWowi®

wykonywa szybko

Dni» falrsina wSremle
Do dyspozycji słoja jeszcze wicikie ilości papieru.

IIM4

jftakinripn» f cKyöaluuui fiowej Dcuk&cxü Puiskiej Ci. rn, b, H. (t. x o. Ov w Pozuüaiu. —■- Re laklsr sdboiytedeMtQV üLänislaw Jaworski wl oznaniu. — Druk 83 ił natACjt



do numeru 269. Kuriera Poznańskiego
Poînari. n edziela dm» 25 listopada 1917.
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W trzechsetną rocznicę
założenia Zgromadzenia Pań Miłosierdzia 

św. Wincentego à Paulo.
Kto bezstronnie bada hi«torję Kościoła ka­

tolickiego. z łatwością dostrzeże w niej dowo­
dy bo«kieso pochodzenia tej instytucji. Dzie­
więtnaście wieków istnienia ¡ rozwoju mimo 
przejść najokropniejszych, zagrażających by­
towi jego, podczas gdy społeczeństwa świeckie 
finely lub zmieniały posiać swoją kilkakro­
tnie. daje nam dowód, że jest siła i to nad­
przyrodzona. która kieruje łodzią Piotrowa, 
prowadząc ją bezustannie do t°go samego ce­
lu. Ta siła ten pierwiastek Boski w kościele 
katolickim daje mu w chwilach prze’omowvch 
zawsze mężów, którzy nawraeaja łódź zbacza­
jącą. którzy wyrywają ja z toni bałwanów pię­
trzących sie.

W chwilach przesilenia wewnętrznego po- 
wstaie Grzegorz !.. Grzegorz VII.. Inocentv 111: 
w chwilach. edv trzeba bvlo bronić wiarv 
przeciw zaczenkom heretyków, powstała ano- 
logeci pierwszych wieków, medrev XIII. wie­
ku iak św. Tomasz, św. Bonawentura i inni; 
w chwilach. edv zdaje się. że świat calv od­
wróci) sie od nauki Chrystusowej i raczej zmy ­
słom żvie aniżeli duszy, powitaią mężowie, 
którzy nie <!owem. ale przykładem rozbudza­
ją w sercach mas cnotv heroiczne i prowadzą 
do t hrystn-a.

Do tych należy św. Wincenty à Paulo, 
patron wszystkich towarzystw dobroczynnych. 
Zgromadzenia Pań Miłosierdzia czyli Konfć- 
rencii św. Wincpntego. z których pierwszą 
przed 300 latv sam założy!.

Ï rodzony w r. 1576 w Pouv w potudnio- 
wei ł-r-mcii svn skromnej rodziny wieśnia-- 
C7ei udaie «ie do szkoły franciszkańskiej w 
w Dar następnie na uniwersytety w Sarago- 
sie i Tuluzie. skąd wychodzi w r. 1600 iako 
kapłan. Zyc:e odtąd płynie mu przez lat 60 do 
r. 1600 wśród noświeceń. do jakich tviko na­
tura nimbem ¿w. nanelnioUrt jest zdolna. Jako 
kanetan na galerach królewskich ojcem iest 
nailepszvm skazańcom, za których życie gotów 
jest położyć: iako duszpaslerz ojcem parafia­
nom jako iałmużnik królewski wszystkim bie­
dnym chorym starcom i niemowlętom, iako 
fundator zgromadzeń religijnych ojcem svnom 
i comm du"łiowyrn.

Ne pora i nip miejsce, hv uwzględnić w 
krótkim artykule dzielą iego wszv«tkie. gdvż 
ź\ \vot iego w nadzwyczajne obfituie owoce: 
dziś dzpń Bractw miłosierdzia, które on do 
życia nownlal.

I Pod -zas krótkiego pobytu w Chótillon-les 
f nmt-es rowstajp myśl zorganizowania dobro­
czynności. bv zroluć ia wvrla jnieisza. gdy na- 
t-7v na nadmiar pokarmów, w iaki zaonatrzo- 
pn biedna rodzinę, którą polecił mi’osiprdziu 
swwh nera lian. Widzi że cześć pokarmów 
musi ujedz zepsuciu, nie przynosząc rt'komu 
pożytku ! akt ten nasuwa mu proiekt zorsa- 
p zowania rlohroczynności. bv ia wyzyskać na­
leżycie rozdzielając pkonnmicz-ue datki osób 
mlłc-sjernech W tym celu zakłada Bractwo 
milos-erdcia którego członkowie mieli odwie­
dzać biednych i chorych. hv im rozdzielać o- 
iiarv w miare notrzphv. Proiekt ten wykonuje 
l.atychmias) 73 pomocą osób miłosiernych 
iwei parafii. Krótki czas istnienia potwierdza 
w zupełności korzyści tej działalności. Brac­
two z nadspodziewanym pracuje skutkiem, 
lo leż zbożne dzieło nie długo czeka na 00- 
Iwierdzenie władzy duchownej, które nastę­
pnie 24 t-stopa.da 1617 przez arcybiskupa lug- 
dtlńskieeo.

Dlatego to dzień dzisieiszv iest trzęchset- 
na rocznica założenia Bractw Miłosierdzia św. 
W incentcoo.

Odtąd rozpoczyna się nowa era miłosier­
dzia chrześcijańskiego. W krótkim czasie po- 
wstaja konferencję w całej nieomal arehidvje- 
cezii lugduńskiej. a potem w całej Francji. Do 
konferencji garna się wszystkie sfery. Człon­
kowie arystokracii za zaszczyt sobie maią na­
jeżenie do nich. Zanał ogarnia naród całv. To 
też niezadługo działalność konferencji tak ’est 
rozpowszechnioną i błogą, że stolica apostol­
ską nie waha się przyjąć je pod skrzydła swe 
bpieknńrze. W roku 1632 potwierdza je buła 
erekcyjna Zgromadzenia misyjnego, a w roku 
1695 następuje formalne potwierdzenie przez 
Jnocentego XII.

Wszystkie burze 17. i 18. stulecia nie zdo- 
3ałv zniweczyć wielkiego dzieła św. Wincen­
tego. Dopiero wielka rewolucja uniemożliwiła 
irn działalność. Lznawała ona w zupełności 
dzieła św. Wincentego i chciała mu nawet po-

mnik postawić w Panteonie, bo wszystkie za­
kłady i towarzystwa przez niego założone od­
znaczały się. oprócz miłością chrześcijańską, 
duchem prawdziwie socjalnym, jak to zresztą 
inaczej bvć nie może. Ale faktyczna niemoż­
ność wykonywania zadań spowodowała zastój 
i upadek.

Pierwsza połowa 19. wieku zaznacza odro­
dzenie sie Bractw miłosierdzia.

W roku 1833 student uniwersytetu pary­
skiego Frvdervk Ozanam. walczący ia­
ko boiownik za wiarę w towarzystwach aka­
demickich naówczas przesiąkniętych liberaliz­
mem religijnym, postanowił z kilkoma kole­
gami skuteczniej wystąpić w interesie wiary, 
czynem wzniosłości iej dowodząc.

W tvm celu założono w r. 1833 pierwszą 
konfereneje św. Wincentego męską. bv 
wspierać ubogich, odwiedzać chorych i wyko­
nywać wogóle w calem znaczeniu miłosier­
dzie chrześcijańskie, oparte na fundamencie 
miłoścj bliźniego.

Skromna z początku była liczba członków, 
skromniejsze ieszcze środki konferencji, ale 
dzieło to krótkiego bardzo czasu potrzebowało 
do niebywałego rozwoju. W roku 1835 obej­
muje już Parvż cslv i na pierwszem zebraniu 
walnem przyjmuje konstytucję czyli regule 
zgromadzenia. Do Konferencji należy już 250 
Członków.

pierwsze te konferencje przeznaczone bvłv 
wyłącznie dla mężczyzn, lecz w najkrótszym 
czasie budzi sie Bractwo Pań Miłosierdzia dla 
kobiet W r. 1840 czyni 1o Gieneralnv Przeło­
żony Lazarzv«tów i Sióstr Miłos:erdzia O. 
F t i e n n e z polecenia arcybiskupa paryskie­
go. Dzieło to. które przez dwa wieki hłizko dn- 
wàlo dowody zrozumienia zadania swego i dła 
kościoła i społeczeństwa nadzwyczajnie dzia­
łało dodatnio, nie czeka i tvm ra^ern d’ugo na 
potwierdzenie i kanoniczna erekcją. Nastenuje 
ona dla konferencji męskich w r. 1845 CIO. I 
i 12. 8.4 przez Grzegorza XVI dla żeńskich w r. 
1850 < 16. 7.4 przez Piusa IX.. a zawiera oprócz 
formalnego potwierdzenia w uznaniu zasług, 
nadzwyczajnie obszerne przywileje dla człon­
ków.

Za Paryżem dażv I.ugdun: a dalej wszy­
stkie inne miasta Francii zakładaja konferen­
cje miłosierdzia. Idea charvtatvwna na pod­
stawie zasad św. Wincentego zdobywa świat i 
tworzv sobie we wszystkich kratach świata 
środowiska. Onrócz Parvża i wszystkich kra • 
jów euroneiskich Smvrna. Kair. Nowy Jork 
Ouebec. Hongkong. Sidnev sa siedzibami rad 
centralnych Bractw miłosierdzia.

Jeżeli świat cały gamie się do czynnego 
miłosierdzia Polska nie usuwa się ni­
gdy. To też konferencje św. Miłosierdzia pow- 
staia rychło i u nas. W r. 1850 powstaje pier­
wsza męska w Poznaniu za inicjatywa hr. 
Fdwarda Lubieńskiego, w r. 1853. pierw­
sza żeńska konferencja św. Józefa w Pozna-1 
niu. Z jakim żalem czeta sie dzisiaj sprawo 
zdania tvch konferencji. Gała intpłigiencja i; 
arystokracja wielkopolska łaczvła sie wówczas 
w nich ku zbożnemu celowi. W męskiej znaj­
dujemy obok prezesa hr. Łubieńskiego: ks. 
Prusinowskiego, Wojciecha Morawskiego, -la­
na i Stanisława Kożmianów. biskupa Janisze­
wskiego. aienerała Chłapowskiego i wielu in­
nych. w żeńskich, co Księstwo miało dobrego i 
szlachetnego wspomaga konferencje św. Józe­
fa A dzisiaj jak wygląda — zwłaszcza w mę­
skich konferencjach?

Wolno postępowała z początku organiza­
cja. ale nie cofała sie nigdy, tak że' dzisiaj 
choć wiele pracy czeka ie jeszcze, choć to. co 
jest, poczatk'em. zarodkiem dopiero nazwać 
można na dzieła poważne konferencje spoglą­
dać mogą. Nie ma dzieła miłosiernego w Księ­
stwie. do którego konferencje reki nie przyło­
żyły. bv wspomnieć choćby tviko działalność 
ich podczas wojny na rzec? Królestwa.

To też nie potrzebują sie wstydzić praev 
swej, zdajac z niej sprawę do Rady gieneral- 
nei w Parvżu. Obok bogatych krajów katolic­
kich i one owocami pracy poszczycić się mogą.

A potężna to dziś organizacja to Zgroma­
dzenie Pań Miłosierdzia stojące pod Rada gie- 
neralną w Paryżu. 130 000 członków słucha 
głosu swej Rady gienerałnej, wspomagając 
milionami rocznie biedniejszych i nieszczęśli­
wych swvch braci: ho w jednym tviko roku 
1914 wydało 13 i ćwierć miljona marek, a od 
czasu reorganizacji 375 milionów w interesie 
hiedv. Nie ma na całej kułi instytucji podob­
nej rozmiarami Konferencjom św. Wincentego

To też patrząc dzisiaj na potężny rozwój 
maja prawo obchodzić uroczyście dzień, w któ­
rym mija 300 lat od założenia ich prototypu. 
Życie to długie nie poszło na marne, lecz roz-

wija się r, młodzieńczą silą dziś bardziej, ani­
żeli kiedykolwiek.

Jedno tvłko życzenie w tvm dniu uroczys­
tym składamy Zgromadzeniu. bv~ś\v. ich Pa­
tron. przez papieża Leona XIII. wyniesiony na 
patrona wszystkich towarzystw dobroczyn­
nych. wymodlił im współudział w pracy wszy­
stkich kót społeczeństwa katolickiego.

iaty feljełon.
Wystawa »Stowarzyszenia Artystów« obej 

niuje cały szereg obrazów, malowanych tem- 
rerą przez p. Józefa Wodzińskiego, ma- 
arza artystę z Brunświku, a przedstawiających 
cościól poreformacki, kalwarję i kaplice kal- 
waryjskie w Pakości.

Utalentowany artysta, którego pejsaże, 0- 
brazy rodzajowe a mianowicie motywy z epo­
ki roccoco Stanisława Augusta znane są na­
wet niemieckiemu ogółowi, popróbował swo­
jego talentu na przedmiotach, w zakresie jego 
prac zupełnie nowych. Próba wypadła świet­
nie i przyczyniła się do bogatego dorobku we 
formie 38 obrazów i rysunków, jako dzieł poł- 
kiej sztuki i kultury. Piękna kalwarja pa- 
jkoska znalazła artystę, który ją w historji 
■sztuki polskiej przekazał potomności. Życzyć 
¡tylko można, aby p. Wodziński, który z takim 
(Pietyzmem, zapałem i wytrwałością i sumien­
nością benedyktyńską w kilku tygodniach 
stworzył to niepoślednie dzieło, znalazł wiele 
zrozumienia u ogółu naszego duchowieństwa, 
które stoi na straży wielu wartościowych za­
bytków kościelnych.

! f Dła zrozumienia lepszego kilka szczegó­
łów; Dziejowe ślady Pakości sięgają r. 1253 
iW liistorv<jmym rozwoju swoim obfituje mia-
jUdi» wider cieką«« ucsególgr, rozgłosu

nabrało dopiero w XVII stuleciu przez klasztor 
OO. Reformatorów, kalwarję a na pze' mie 
XVIII i XIX wieku przez gimnazjum łacińskie.

Artysta uchwycił motywy z poreformac- 
kiego kościoła i kalwarji. Kościół, ze zamku 
obronnego około roku 1631. przebudowany, 

fundacji trzech braci Pawła, ks. biskupa Kas­
pra i Michała Działvńsk’ch, doczekał się kon­
sekracji w roku 1672. Struktura jego w szcze­
gółach ciekawa, wewnątrz architektonicznie w 
nader szlachetnym baroku wykonana, mieści 
rzeźby i niektóre obrazy w:elkiej artystycznej 
i historycznej wartości. Kalwarja powstała w 
głównej części w latach od 1629. — 1635., dzięki 
hojnej ofiarności Michała Działyńsk‘ego, dzie­
dzica Pakości i przyległych majątków. Ko­
ściół i kaplice, w czystym baroku wykonane, 
obfitują w różnorodność form i są na modłę 
kalwarji jerozolimskiej i zebrzydowskiej zbu­
dowane. Stare drzewa, otaczające kaplice i 
znaczące drogi święte, nadają miastu, położo­
nemu w uroczej nizinie noteckiej, odrębny 
charakter.

Panu Wodzińskiemu należy się szczera 
podzięka i wdzięczność, że zabytkom tvm dzie­
jowym zapewnił trwałe wspomnienie przez 
swoje działa sztuki, które nabył na własność 
miejscowy proboszcz ks. poseł Iiurzawski, 
a które dostaną się niezawodnie do zbiornicy 
naszej sztuki wielkopolskiej.

siążą Fr. Radziwiłł ’
o sprane polskiej na tech „Vess. Zeilg.f<

Wywiady różnych polityków warszaws­
kich na lamach prasy berlńskiej (i to prawie 
wyłącznie lej najbardziej dla nas wrogiej) 
mnożą się jak grzyby po deszczu. Zaledwie 
czytaliśmy wynurzenia prezesa ministrów Ku­
charzewskiego w »Beri. Lokalanzeigerze«. gdy 
znowu »Voss. Z tg.« przynosi wywiad współ­
pracownika swego Dr. Steina z naczelnikiem 
milicji warszawskiej księciem Franciszkiem 
Radziwiłłem, znanym z niefortunnych swych 
popisów politycznych w Berlinie.

Książę Radziwiłł rozpoczął od twierdzenia 
że Rada Regiencyjna coraz szersze kola dokolo 
siebie grupuje. W o boże pasywitycznym pa­
nuje przesilenie, szczególnie w sferach konser­
watywnych. które wobec anarchji panującej w 
Rosji, pragną jaknajsiiniej odgrodzić się od 
wschodu.

Na podstawie bl'zkiego i ścisłego stosun­
ku z osobistościami, których opinja i wola bę­
dą miarodajne w budowie polskiej państwo­
wości, twierdzi ks. Radź will, że powstające 
państwo będzie wierne hasłom wolności, po­
stępu i demokracji, że wszyscy obywatele bez 
różnicy wyznania i narodowości będą m'eli 
zupełne równouprawnienie. Wieści, jakie po­
jawiły się w prasie nemieckiej o konstytucji 
polskiej, są niesłuszne. Konstytucja ta nie jest 
gotowa i ułożą ją dopiero czynniki ustawoda­
wcze. Szczególnie podkreśla jednak autor, że 
kwest ja żydowska, która w Polsce za cza­
sów rosyjskich wskutek wyjątkowych praw 
rosyjsk’ch i niemożności polaków rozstrzyga­
nia o swoich sprawach, przybrała formy ostre, 
w’ wolnej Polsce rozwiązana będzie na podsta­
wie równouprawnienia.

Ks. Radziwiłł wskazuje na prezesa minis­
trów Kucharzewskiego, który w r. 1912 podczas 
wyborów do Dumy postaw'onv został jako 

^kontrkandydat koncentracji partji politycznych 
¡'przeciwko kandydatowi antysemickiemu. G.hoć 
jego ówczesny program w kwestii żydowskiej 
nie był wolny od zastrzeżeń, to zależało to od 
ówczesnej polityki Rosji wobec kweslji żydo­
wskiej, ponieważ Rosja przez swoje ustawy 
wyjątkowe sprowadziła nadmierne przesiedle­
nie żydów rosyjskich do Polski, którzy po czę­
ści występowali jako rus’fikatorzy. Ponieważ 
objaw ten oczywiście znikł, program Kucha- 
Tzewśkiego zbudowany jest na bezwz<dednem 
równouprawnieniu żydów. Zresztą dotychcza­
sowa organizacja władz polskich świadczy nie 
dwuznaczn'e, że element żydowski uwzględnia 
się w wysokim stopniu. Tak na przykład w 
sądownictwie. Autor zwraca uwagę na prasę 
żargonową warszawską, w której nacjonaliści 
radykalni wyrażają swe zadowolenie.

W końcu powiada ks. Radziwiłł o poli­
tyce polskiej na emigracji co następuje:

Zauważyłem w niektórych pismach nie­
mieckich pewne zaniepokojenie z tego powodu, 
że część polaków, przebywająca poza obrębem 
państw centralnych, zajęła stanowisko onorne 
wobec warunków i stosunków, wśród których 
tworzy się państwo polskie. W rzeczy samej 
zjawisko to połitykującej emigracji mniejsze 
pos ada znaczenie, niż się przypuszcza i niż 
je w sposób nader podatny i tendencyjny roz­
dmuchuje i wyzyskuje cała prasa koalicji, po­
stępująca w tvch kwestiach z mistrzowską 
taktyką. Ani Rada Regiencyjna ani rząd pol­
ski nie pozostawią narodowi polskiemu żad­
nych wątpliwości co do tego, że tych emigra­
cyjnych polityków aa -ochotnika odczuwają 
jako beztaktownvch uzupartorów i takimi ich 
nazywają. To samo odnosi się do dotychczaso­
wych piób wystawienia hrmji polskiej w pań­
stwach koalicyjnych. Zresztą wiadomem jest 
dostatecznie, że najbardziej miarodajna część 
polaków w P*-";i (parlje i nazwiska zostały 
niedawno temu ogł.-.>,smj w prasiel przeciw­
stawiła się takiemu awanturniczemu zaczę­
ciu i je wprost zwalczała. Pozatem cały szereg 
poważnych polaków w krajach koalicyjnych 
sprzeciwia się temu bezwzględnie, a jeżeli nie 
zaznaczają energiczniej swego zdania, n.deży 
to przec:eż sprowadzić jedynie do anujących 
warunków wojennych i panującego usposobie­
nia terorvzujacego w koałicji’, nakazujących 
im złote mi’ezenie. Dotychczasową enuncjacje 
Radv Regiencyjnej i czvny rządu, jakich ire- 
bawem należy się spodziewać, nie pozostawią 
co do tego żadnych wąipliwosri że polacv ucz­
ciwie i lojalnie budują swe państwo, opiera­
jąc się o państwa centralne. Społeczeństwo poi - 
skie świadome jest, że nie dano mu jeszcze 
możności osiągnięcia całokształtu rozwoju pań 
stwowego, lecz równocześnie wzbudzJy słowa 
pism odręcznych obu monarchów dostojnych 
głębokie zaufanie w sercach polaków, tern wię­
cej. że istota państwa polskiego już dziś w sa­
mym środku wojny złożona ma być w ręce na­
rodu. Pogłębiły też nasze zaufanie i wzmocni­
ły nadzieje pożądane przez nas tak gorąco 
nunrjacje Parlamentu niemieckiego. Na 
drodze da się z pewnością osięgnąć urzeczy- 
wistn:enie oparcia o państwa centralne, pole­
gającego także na jrodstawie moralnej, a wów­
czas nastąpi samo z siebie rozwiązanie ujem­
nych sadów o braku czy chwiejności orienta­
cji politycznej Polski.
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Poezja i proza 
życia lwowskiego.

Lwów, 15. listopada.
fllihljotcka miejska. Ze stosunków sani« 
tarnych galicyjskich. — Spekulacje łylunio« 
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(zet) Sprawa utworzenia biblioteki 

miejskiej z pokaźnych darów, jakie na­
gromadziły się w ciągu szeregu lat. zaprząta­
ła niejednokrotnie umysły ojców miasta przed 
wojną. Ałe dzięki sjaecyficzn’e lwowskiej śla- 
mazarności nie mogła n gdy wyjść ze sfery 
projektów. Dopiero teraz, w czasie chyba wca­
le nie sprzyjającym przedsięwzięciom kultu-« 
ralno-naukowym, stała s'ę faktem dokona­
nym skutkiem inicjatywy prezydenta Dr. Ru- 
towskiego. Na ostatniera bowiem posiedzeniu 
miejskiej komisji arch wałno-muzealnej u- 
chwalono jednomyślnie połączyć w jedną ca­
łość księgozbiory, znajdujące się w posiadaniu 
gminy po śp. Marjanie Gawałew czu i Dr. E. 
Barcewiczu, wraz z bihljołeką archiwalną i bi- 
bljoteką po śp. Wl. Łozińskim. Indywidualna 
odrębność poszczególnych zbiorów zostanie 
m mo to zachowana, jakkolwiek dadzą one 
podwaliny „Bibljotece król. stoi. m. Lwowa.“ 

W związku z tą sprawą ogłoszony został 
akt erekcyjny wraz z apelem do społeczeńs­
twa lwowskiego, wyluszczającym potrzebę, za­
kres i cele nowokreowanej instytucji miejs­
kiej, która ma wraz z prastarem Archiwum 
miej .kiera, Muzeum h storycznem im. króla 
Jana III., Miejskiem muzeum przemysłowym 
i Galerją narodową dążyć do „wiernego i cał­
kowitego odtworzenia obrazu dziejów naszfe* 
go grodu i jego kulturalnego posłannictwa da 
wschodn'ch kresach dawnej Rzeczypospolitej 
polskiej.“

Równocześnie wydano odezwę do społe­
czeństwa grodu naszego, w której, przedstawi­
wszy zakres i cele rozwojowe nowo powstałej 
instytucji, zwrócono się do mieszkańców z pro­
śba o poparcie doniosłego dzieła oraz dalszych 
usiłowań wspólną pracą i ofiarnością, z której 
zresztą nasze miasto kresowe jest znane do­
statecznie. Bibljojeka bowiem m. Lwowa jest 
i będzie skarbem piśmiennictwa lwowski« go w 
jak najszerszym zakresie, zawrze i przechowa 
w mierze jak najbardziej wyczerpującej ma­
teria! do odtworzenia całkowitego obrazu my­
śli społeczeństwa lwowskiego, o ile ona została 
utrwalona drukiem. Będzie też ona na przy­
szłość rejestrować najskrzętniej wszelkie ob­
jawy pracy umysłowej ‘nnych narodowości i 
wyznań, zamieszkujących Lwtw. W bada­
niach nad dziejami Lwowa uczony znajdzie 
w Bibljotece miejskiej pomoc nader intensy­
wną, która ułatwi mu i uzupełni poszuk \ya- 
nia naukowe w „pracowni“ Archiwum miej­
skiego, dostarczając do dalszej pracy bogatych 
wszechstronnych materjalów. Zbiory Bibliote­
ki miejskiej, po należytem skompletowaniu, 
posłużą za podstawę do ułożenia tak potrzeb­
nej bibljografji druków lwowskich, na którą 
oprócz prac, wydanych osobno, złożą się także 
artykuły syntetyczne, ogłaszane w prasie.

Tla posiedzeniu tutejszego Tow. Lekars­
kiego wygłosił Dr. J. Wendreich nadzwyczaj 
zajmujący referat o krzywdach i zan edbaniu 
Galicji pod względem sanitarnym. Jak 
wiadomo, losy Galicji we Wiedniu spoczywają 
przeważnie w ręku osób, które nie znają na­
szego kraju, naszych stosunków, ani potrzeb, 
bo u nas nie byli nigdy. Fatalne skutki takiej 
administracji okazały się w całej pełni podczas 
wojny. Mimo to władze centralne dalej z tą 
samą nieświadomością stosunków krajowych 
rządzą Galicją. Na szczęście zdrojowiska gali­
cyjskie są jeszcze w naszych ręku. Stanowią 
zaś one niewyczerpane bogactwo. Dotychczas 
jednak nikt nie zajmował się niemi poważnie 
i to ani nasze społeczeństwo, ani chorzy, ani 
nawet świat lekarski. “J-

Według dat statystycznych, zebranych 
przez Związek zdrojowisk, przyjeżdżało do 
uzdrowisk krajowych przed wojną 80 — ICO 
tyś. osób rocznic. Jeżeli przyjmiemy, że chory 
pozostawiał w zdrojowiskach przeciętnie 300 
koron, otrzymamy dochód roczny ze zdrojo­
wisk i uzdrowisk przed wojną w sumie 24-30 
miljonów rocznie. Do zdrojowisk pozakrajo- 
wych wyjeżdżało conajmniej 2-3 razy tvle 
osób i to zamożniejszych. Jeżeli prz\jm'emy 
wydatek za jedną osobę 500 koron, otrzymamy 
liorendalną cyfrę przeszło 100 miljonów>któ- 
rą to kwotę przed wojną niepotrzebnie wyda­
waliśmy poza krajem.

Tymczasem nasze zdrojowiska pod wzglę­
dem leczniczym przewyższają zagraniczne, a 
tylko niektóre pod względem urządzeń sanitar­
nych stoją w tyle za n'emi. Gdybyśmy jednak 
‘/i* część, a może i mniejszą kwotę, którą co ro­
ku wyda jemy na „body“ zagraniczne, użyli na 
inwestycje w naszych zdrojowiskach i starali 
się je podnieść pod względem sanitarnym, mo­
glibyśmy sprawić, że miljony, szczególnie z 
Królestwa Polskiego, wpływałyby do zdrojo­
wisk krajow\rch.

C.hcąc podnieść nasze zdrojowiska i uzdro­
wiska należy w pierwszym rzędzie dążyć do 
przeprowadzenia kanalizacji i wodociągów 
we wszystkich zdrojowiskach, co byłoby tera 
łatwiejsze do przeprowadzenia, ile że usta­
wa sanitarna nakłada obowiązek na państwo 
i kraj, przyczynić s;ę po % części kosztów 
inwestycyjnych, a tylko % część miałby pono 
sić właściciel zdrojowiska.

Sprawa asanacji zdrojowisk jest bardzo 
ważna w uwzględnieniu tej okoliczności, że po 
wojnie należałoby w zdrojowiskach krajowych 
leczyć naszych chorych żołnierzy, wracają­
cych z pola bitwy. Nie powinniśmy do tego 
dopuścić, aby naszych żołnierzy i inwalidów 
wojskowych leczoną w zdrojowiskach poza- 

I krajowych. Jaką pielęgnację mieliby tam, o 
I tem mJw/ smutne doświadczenie, jakiego na- 
/ oraliśmy na uchodżtwle, szczególnie przy po-

x?L I mieszczeniu naszych uchodźców w barakach 
jozakrajowych. Wymaga tęgo BuedcwsRMi«.



* V

Tłem dobro chore!»©, a następnie dobro nasze­
go kraju, Myśmy podczas wojny tak wiele 
stracili, tak wiele wydaliśmy pieniędzy poza

■ gran'cami kraju, że powinniśmy wszelkiemi
■ silami dążyć do tego, abv resztę pieniędzy za­
trzymać w kraju, jeżeli nie chcemy być w wie-

lcznej zależności od obcych.
Ażeby módz leczvć naszych inwalidów w 

¡zdrojowiskach krajowych, należy przystąpić
■ niezwłocznie do odbudowy naszych orzez woj­
nę lak zniszczonych zdrojowisk, a więc do od­
budowy, Rymanowa, Iwonieza, Niemirowa, 
jWorochty, Delatyna itd., następnie dążyć do 
■tego, ażeby te zdrojowiska, które zostalv zaiete 
przez wojska obce niejednokrotnie na podsta­
wie ustawy kwaterunkowej, zostały napowrót 
oddane do dyspozvcj: właściciela, ażeby mógł 
przeprowadzić w nich niezbędne inwestycje i

¡urządzić je na przyjęcie chorych wojskowych 
i chorej ludności cvwilnej.

Ponadto pewnikiem jest, że chory nasz 
fżolnerz najprędzej może powrócić do zdrowia, 
lecząc się wśród swoich i doznając znakomitej 

j opieki naszych lekarzy. Dla nas każdy chory 
wojskowy jest jednostka, na której społeczeń­
stwu wiele zależy i dlatego należy dążyć 
wszelkiemi środkami do utrzymania ich jak 
najdłużej przy żvciu i przywrócenia im zdro­
wia w' zupełności. Poza krajem chory nasz 
będzie tylko łiczbą wśród szeregu chorych.

Ażeby jednak chorych inwalidów można 
było leczyć w zdrojowiskach krajowych, nale­
ży bezzwłocznie domagać się odbudowy uzdro- 

fwisk. W ciągu dyskusji wyłoniły się najroz­
maitsze projekty, zmierzające do sprowadze­
nia sprawy na tory, wiodące do celu. Osta- 
:teczn:e zgromadzenie uchwaliło wnioski na­
stępujące:

1) wezwać rząd, aby wojskowych inwali­
dów z Galicji leczono wyłącznie w zdrojowi­
skach krajowych i w tvm celu należy;

a) przystąpić bezzwłocznie do odbudowy 
zdrojowisk krajowych przy uwzględnieniu 
wszelkich nowoczesnych urządzeń sanitar­
nych i leczniczych;

b) przyznać domom drewnianym, przebu­
dowanym w okresie lat 10 na domy murowane, 
na podstawie ustawy sanacyjnej wolność po­
datkową przez lat 30;

2) żądać abv kolonje mieszkaniowe dla 
inwalidów z Galicji zakładano przeważnie przy 
zdrojowskach krajowych.

Niezaradność z jednej strony, lichwiarska 
znowu spekulacja z drugiej stały się przv 
czvną niemal zupełnego u nas braku licznych 
naj"etrzeb Cejszveh artykułów. Skompromito­
wana tvlu aferami brudnemi aprowizacja 
m'ejska, pozostająca w rękp ¡magistratu, kuleje 
co krok. Dzięki jej ntedc-łęiności panuje we 
Lwowie nagminny brak: nafty, węgla, zapałek 
i tvtoniu. Ale papierosy i tytoń, a tak samo 
zapałki, naftę i węg el można dostać u handla­
rzy’ pokątnvch, naturalnie za bajońskie sumy. 
Wystarczy przejść dzielnicą żydowską, ażeby 
bvć śwrłdkiem handlu publicznego papierosa­
mi po lichw orski di cenach. Również wecie! 

li naftę 4^'tanie się bez kartki. Chodzi tylko 
» cenę. Mizeria ta pogarsza się z dnia na 
dzień, władze wiedzą o jej przyczynach, ale 
n e stać je na krok energiczny, któryby ukró­
cił samowolę spekulacyjną, To też x wielu 
stron sisją się słyszeć głosy, domagające się 
ohr.-'i:« aprowizacji miejskiej przez wojsko­
wość. I nie dziw. skoro publiczną jest tajem- 
n 'ą. że panowie g aprowizacji maja na swój 
i ż t-k i niski białej w bród i kawy, krop i 
cukru La. niektórzy z nich nawet jadają pu­
li!-znie, as urągowisko biedzie ludz­
ka). istnie ’¿«■myn.

wet

Zjsy.d Kffl»is3ray gsfeacsaesaej Ukrainy.
Korespoadral nasz kopenhaski (K.) do­

nosi:
ćśt. jjsździernika. odbył się zjazd komisa­

rzy gubem jatnych i pow atowych autonomicz­
nej Ukrainy (gub. kijowska, ezeraihowska, 

wołyńska, podolska i połtawska.) Na zjazd 
przybyto około 80 komisarzy. Na porządku 
obrad byty sprawy związane przedewszyst- 
,kigm i. ruchem kontrrewolucyjnym i rozwija­
jącym się na tern tle bandytyzmem.

Pierwszy wystąpił ze sprawozdaniem o 
położeniu w gubernji kijowskiej, Szu 1 gin. 
Sprawę stanu gubernji czernihowskiej refe­
rował p. Dr. Doroszenko, gub. podolskiej, P. 
J. Kanaezew, wołyńskiej p. An. Wiaslow i pcł- 
llawskiej, p. Rodź anko. Ogólny obraz położenia 
w wymienionych guberniach przedstawia się 
bardzo ujemnie. Są objawy niekarno§c? puł­
ków, jak np. w Gzem ho wie. lub wprost gra­
bieże, jakich dokonywają żołnierze pułku gre­
nadierów na P<vkthi, Wo^ółe szerzy się anar­
chia

Po wysiuctłsuim sprawozdań zjazd obra­
dowa! nad sprawą milicji, która jest niedosta­
tecznie zorganizowaną i tre czyni zadość wy­
maganiom położenia obecnego.

W dalszym ciągu obrad rozpatrywano 
sprawę organizacji »W olnego k o z a c - 
4 w a«. Po długiej dyskusji zjazd komisarzy u- 

’ chwalił rezolucję, wypow:adającą się przeciw 
¡tworzeni« wsponsniaBej organizacji, uzasad­
niając ją następująco: Biorąc pod uwagę, że 

j szeroka walka z zamachami kontrrewolucyj- 
nemi oraz wystąpieniami pogromowemi i a- 

inarchistycznerai, może być pomyślnie prowa- 
, dzona przez oddziały, że walkę z tainem pę­
dzenie» wódki i nieznaczncmi ekscesami może 

^również pomysUnie prowadzić milicja zreorga­
nizowana na zasadach bardziej sprawiedit- 

iwyrh, że wskutek braku kultury niezorgani- 
zowania i skłonności szerokich mas do kie­
rowania się hasłami demagogicznetni — U­

zbrojenie szerokich' warstw IwfaoH może zni­
weczyć zdobytą wolność i przeszkodzić zapro­
wadzeniu ładu w kraju, powiększając niepo­
rządki — zjazd komisarzy jest zdania Iż przy­
stąpienie do organizacji t. zw. »Wolnego ko- 
zactwa« jest rzeczą nieracjonalną i niepotrze- 
bną, co się zaś tyczy żywiołów, w nektórych 
powiatach oraz faktów znachodzenia się wiel­
kiej ilości broni wśród ludności, to trzeba 
wszelkiemi sposobami domagać się prędkiego 
odebrania tej broni i oddania jej ukraińskim 
oddziałom wojskowym“.

Przvieto w dałszvm ciągu rezolucje na­
stępu jące: . .

W sprawie agitacji kontrrewolucyjnej: 
Mając wiadomości, że w n:ektórvch miejsco­
wościach na Ukrainie ustawicznie jest pro­
wadzona agitacja kontrrewolucyjna w postaci 
nawoływania do nieposłuszeństwa _ Rządowi 
Tymczasowemu. Radz;e Centralnej i Sekreta­
riatowi Glenerałnemu, jako instytucjom pań­
stwowym Ukrainy, zjazd komisarzy 5. guber­
nji ukraińskich uznaje za konieczne zastoso­
wać przeciw tvin usiłowaniom stanowcze śród 
k’, nrzewidziane przez kodeks kamv i rozpo­
rządzenia Rządu Tymcz. o aresztach po­
zasądowych i wysianiu kontrrewolucjonistów.

W sprawie pogromów żydowskich z»azd 
uchwalił: Należy użvć jakna jostrzeiszych śród 
ków w walce z agitacją antyżydowską bez 
względu na formę, w jakiejby się ona przeja­
wiała. Gdzie agtacja dochodzi do realnych 
następstw, władza powinna bezzwłocznie i bez­
względnie przerwać pogromy, i rozruchy siłą 
zbrojną.

Kopenhaga, 15. listopada.
Dokładny obraz zaburzeń na Wołyniu we 

wrześniu zawiera sprawozdanie komisarza gu- 
feernjalnego.

W powiecie starokonstantynow- 
skim od 23. sierpnia do 17. września doko­
nano 9 grabieży i 1 kradzież. Sprawcy byli w 
mundurach żołnerzy, a jeden z bandytów bvl 
w mundurze oficera; przybyli oni na auto­
mobilu wojskowym.

27. września wybuchły poważne zaburze­
nia w’ Ostrogu. Grabieże rozpoczęli żołnierze 
pułku rezerwy o godz. 12. w nocy. Nazajutrz 
zaburzenia zostały przerwane.

24. września w Połomem żołnierze pułku 
p:echoty rozbili składy wódki i grabili domy 
prywatne. Nazajutrz wskutek wyczerpania za­
pasów wódki gwałty ustały.

We wszystkich wymienionych wypadkach 
prceorowadza się śledztwo sądowe.

Ponadto bvły masowe ekscesy przeważnie 
na gruncie agrarnym. W czasie od 24. do 30. 
września zanotowano następujące wykrocze­
nia: -fi

W powiecie żytomierskim: w gmi­
nach janaszpołskiej i Stępkowskiej włościanie 
rąbią las p. Mazarak‘ego.

W powiecie dubieńskim; szpital dy­
wizji niszczy’ majątki i rąbie lasy, należące do 
Ś w7 i eszn ikowych.

W Rudni oddziały-wojskowe dopuszczało , 
się gwałtów, niszczą baraki przygotowane dlą< 
wysiedleńców.

W powiecie mławskim: w Bialo- 
gródce. majątkach księcia Sanguszki, żołnie­
rze i włościanie rąbią lasy, rabują zboże, ni­
szczą oziminy.

W Brycowie rąbią las hr. Grocholskiego. 
W powiecie dopuszcza się występków anarchi­
stycznych korpus gwardji.

W powiecie zwiahelskim: w Poło­
mem żołnierze... pułku rezerwy’' rozbili piwnice 
i sklepy.

W Tokarowcach, Prywietowie i in. ma­
jątkach p. Uwarowej w?ośc:anie rąbią lasy.

W powiecie krzemienieckim: wło­
ścianie zagarnęli przemocą majątek Zanajee 
i Bisłozorkę. *

W powiecie o w r u c k i m: włościanie rą­
bią las państwowy, zabierają drwa i materjały 
kolei żelaznych; w Białoszczach rąbią las 

. zasekwestrowany u wysiedlonego niemca; w 
Ołewsku włościanie zerwali wybory do 
ziemstw, rozpędzili wyborców i rozbili urny 
wyborcze.

W powiecie o s t r o g s k i m: w Ostrogu 
żołnierze... pułku rezerwy ograhTi sklepy.

W powiecie rówieńskim: włościanie 
spalił» 299 dziesięcin lasu om'endńskego.

W rewirze Budeniewskim Radeckiego rą­
bią Sas, zniszczyli majatek.

W powecie starokonstantynow- 
skim: w Kłapinach, Januszowcach, Karna- 
szówce zabór lasu hr. Ledóchowskiego, K,

Rzut oka ' j 
na rewolucję rosyjską.III.
(P.) W sobotę, 20. paździenrka, bolsze­

wicy ogłosili formalnie i uroczyście zerwanie 
stosunków z rządem. W dniu tym „Rada tym­
czasowa republiki rosyjskiej", zwana w pis­
mach zagranicznych także Parlamentem przed 
wstępnym, odbywała swe pierwsze zebranie 
w pałacu Maryjskim. w tej samej sali, w któ­
rej kiedyś ultrakonserwatvwna Rada Państwa, 
najpewniejszy puklerz samowładztwa, zasia­
dając w znanych ciemnoczerwonych fotelach o 
wysokich oparciach, omawiała środki dla ra­
towania państwa; teraz nowocześni Jakobini

wygłaszali to zasady, od któryeK śferyih tytS 
panom popuchłyby Uszy.

Wielka mowa, jaką Kiereńskij przy tej 
okazji wygłosił, była arcydziełem retoryki. 
Zrazu doznał on przyjęcia zimnego, lecz po­
woli podbił większość słuchaczy. Stary, tvle 
razy używany środek nie zawiódł także tym 
razem. Mówił z cała swą zwykłą powagą, czy­
niąc długie przystanki, podkreślając siłn e 
szczegóły, by wywierać wrażenie, że to, co 
mówi, płynie z głębi duszy», a cokolwiek może 
tendencyjna szczerość nie pozostała na audy- 
torjum bez wrażenia. Położenie polityczne stało 
się tak krytyczne, że słuchacze albo musieii 
mu wierzyć, albo też powinni go ukamienować 
iako sprawcę ?iego. W mowie jego bylv zwy­
kłe zapewnienia, że nie chce n'czego ukrywać, 
ani panującego rozłamu, ani „bezdennej anar- 
chji", ani rozpaczliwych stosunków politycz­
nych i militarnych. Bv!v to jednak tylko sło­
wa i słowa, a żaden program, żaden projekt 
zapobieżenia złemu. Tak mówi człowiek, czu- 
jący, że zapada się powoli.

Dzień poprzednio bolszewicy odbyli swoje 
zebranie. Donięro po dług'ch debatach i ostrej 
wymianie zdań zapadła uchwaia co do de­
monstracyjnego opuszczenia posiedzenia Par­
lamentu wstępnego. Trockij chcial czekać, lecz 
Lenin i Zinowjew domagali się natychmiasto­
wej secesji. Lenin przeprowadzi, swą wolę, 
czuł się widocznie dość silnym, by rzucić rę­
kawicę swym przeciwnikom. Trockiemu po­
lecono ogłosić rozłam na posiedzeniu. Mówił 
on o intrygach Kiereńskiego, podniósł, że Par­
lament przedwstępny zwołano na to jedynie, 
by Kiereńskiego uwoln ć od odpowiedzialno­
ści, twierdził, że kadeci pracują nad. rozbi­
ciem zgromadzenia konstytucyjnego, że pra­
gną rozruchów chłopskich, by następnie módz 
pochwycić społeczeństwo w swe kluby — za­
rzut zresztą najzupełniej nieuzasadniony, .— 
że pragną zajęcia Piotrogródu przez niemwiw, 
podniósł, że rząd zamierza przenieść się do Mo­
skwy», — usposobionej mniej rewolucyjnie, niż 
Piotrogród, — by stamtąd zn'szczyć partje ra­
dykalne, a zakończył słowami: „Niech żvje 
natychmiastowy honorowy pokój, wszelka 
władza przejść powinna na Rady, a wszelka 
ziemia stać się jjowinna własnością ogółu."

To było proste i jasne, i tnuslało wywrzeć 
wrażenie bez sztuki retorycznej. Bolszewicy 
opuścili salę tryumfując. Uczuli cni wiatr dla 
siebie pomyślny i zabrali się do przygotowy­
wania zamachu stanu z gorączkowym zapa­
łem, lecz równocześnie z zupełną planowością, 
jak gdvby chodziło o przeprowadzenie progra­
mu jakiejś uroczystości. Zwołali oni kongres 
Rad robotniczych I żołnierskich. Stworzyli 
przez to nową „wolę ludu", konkurencję dla 
Parlamentu wstępnego. Agitowali po wszyst­
kich fabrykach i koszarach, a hasło »precz z 
wojną, wszystka ziemia dla ludu< czyniło 
swoje. Armja, stojąca dotąd po stronie rządu, 
zaczęła stawać się niepewną. Czwarty pułk 
kozaków dońskich chw eje się, żołnierze w 
Iwśerdzy petropawłowskiej przyłączają się 
bezwarnnkow’o do bolszewików. W dniu 1. li­
stopada staje po ich stronie wszechrosyjskł 
Komitet robotników fabrycznych. Ostatecznie 
Lenin zaczyna się odzywać, zrazu w artyku­
łach w »Drodze Robotnika«, w których m. in. 
yyystępuje w obronie krwawych rozruchów 
chłopskich w gubernji tambowskiej, gdyż „w 
rozruchach leży zbawienie", a nastęmre wv- 
gjfywa osobiśc’3 wśród rnbntn »"‘w pmt-ogrodu
g? Podczas «.wadi » .auucm tygodni przed 
zamachem stanu »wyczekiwano go w Piotro- 
grodzie jako czegoś, co rozumie się samo przez 
się; różnica zdań zachodziła jedynie co do 
dnia. Rząd nie czynił zrazu niczego. Oświad­
czy! on najpierw, że w:erzy w pokojowe za­
łatwienie sprawy, następnie, że „chwyci się 
jak najęnergiczniejszych środków", a ostate­
cznie, że w Parlamencie wstępnym przedłoży 
projekt o zwalczaniu przeciwrewolucji. Zre­
sztą ograniczał się do sondowania gruntu, a 
na zapytanie podczas zebrania Komitetu cen­
tralnego Rad robotniczych i żołnierskich oraz 
Radv chłopsk:ej otrzymał od bolszewika Rja- 
zanowa lakoniczną odpowiedź; „Gdy masy 
powstaną, znajdziecie nas w pierwszych szere­
gach". Część tylko socjalnych rewolucjonistów 
i menszewdków podjęta się na poły prywatnie 
próby przeciwagitacji, naturalnie po fabry­
kach i koszarach. Ż frontu jedynie nadeszło 
wotum zaufania do rządu od 10. armji. Ogólne 
tło było jednak beznadziejne. W Piotrogrodzie 
grasują bandyc.i wszelkiego gatunku razem z 
Czerwoną Gwardją, żyjąc z wymuszania pie­
niędzy, na prowincji bolszewicy zatrzymują 
żołnierzy, jadących na front, w miastach pro­
wincjonalnych rozgrywają się wałki uliczne 
pomiędzy wojskami rządowemi a buntownika­
mi, kozacy kubańscy tworzą swą własną re­
publikę, w Tyflisie powstają narodowo - kau 
kaskie oddziały wojskowe, Ukraińcy ślą z 
frontu przez swój własny rząd, Radę central­
ną, stanowcze oświadczenie, że nie myślą bić
s:ę dłużej, i żądają natychmiastowego pokoju, 
ludność uciekająca z frontu północnego zalewa 
kraj i umiera jak muchy z głodu i niedostat­
ku, w Piotrogrodzie przeprowadza się ewaku­
ację, przyczem na stacjach rozgrywają się sce­
ny jak podczas trzęsienia ziemi, a rząd widzi 
się zmuszonym do zmniejszenia z dniem 3. li­
stopada racji chłeba w zrozpaczonem mieście.

Takie w:eści nadchodzą podczas ostatnie­
go tygodnia przed zamachem stanu. W podo­
bnych warunkach widzimy bolszewików, wy­
ciągających powoli swe sieci. Przez samo za­
jęcie najważniejszych instytucji rządowych 
musieii oni osięgnąć swój cel. Epizod z ostrze­
liwaniem Pałacu zimowego nie posiada naj 
mniejszego znaczenia.

Tymczasem nie wolno nam zapominać, że 
zamach stanu nie oznacza bynajmniej końca. 
Jest to tylko etap w łańcuchu wydarzeń, skła­
dających się razem na rewolucję rosyjską. 
Prowincja nie wvnowiedziała się jeszcze. Nie-

BSńfnwftn jestc w wnyzewwy- mwmtra
przy władzy. Z wyjątkiem kilku przywódbóws 
śtań kh oświaty jest tak nizkim, że kierować 
państwem będz e dla nich niemożliwem. Żad-i 
nera zresztą państwem rządzić nie można przy 
pomocy komitetów, wychodzących z wyborów^ 
a tem mniej, jeżeli komitety te nie zawsze u-* 
mieją czytać i pisać. Przez przyrzeczenie po-i 
działu z:emi bolszewicy skaptowali sobie ch’o^ 
pów. Miecz bywa jednak obosieczny. Rozdział 
ziemi w kraju takim, jak Rosja da się prze-i 
prowadzić jedynie w ciągu całego szeregu lat. 
Tymczasem chłopi n:e chcą czekać, nie mógł 
ich pohamow»ać rząd Kiereńskiego; bolszewicy 
nie mają również zamiaru spróbować to uczyd 
nić, co wiemy z ust samego Lenina, — zwy.^ 
cięstwo bolszewików oznaczać zatem będzie ra^ 
bunek, jakiego świat jeszcze nie widział. Z te< 
go wyniknie bezład, przy którym żadne pan-* 
stwo, nawet bolszewistyczne, nie zdoła pow-* 
stać. Zadaniu takiemu, jak demob libacja o-» 
koło 12 miljonów żołnierzy, z których, pewien 
procent wśród perypetji wojennych i rewo-- 
łucyjnych ogarnęły instynkty bandyckie, rządj 
bolszewików również bynajmniej n e sprosta. 
Następnie kwestja żywnościowa, a dalej dro^ 
żyzna i brak pieniędzy. Rosja żyje przecież z 
pożyczek, a żadne obce państwo bolszewikom; 
nie powierzy ani grosza. . . . , . ;

Nie chodzi tu bynajmniej o to, jak się na 
ogół mniema, czy Lenin łub też Kiereńskij 
dojdzie do władzy. Rządzić na obecnej podstąp 
w'e nie zdoła nikt, nawet Kiereńskij, gdvbtf 
mu się udało pogrążyć przeciwników. PracSj 
rozpoczęta bvć musi od nowa. Nastać musi po-* 
rządek zupełnie nowy. Zanim to jednak na-* 
stąpi. Rosja przeżyje straszne chwile.

Bez pomocy z zewnątrz Rosja »wybrnąć z 
tego położenia nie zdoła. Kto pierwszy pomoc 
przvn esie. odniesie przytem sam korzyści. 
Bodaj będzie to Artglja łub Francja. Powinny 
one być już na miejscu, tem więcej, że bolsze­
wicy są ich otwartymi wrogami. Według 
wszelkiego prawdopodobieństwa oba te. kraje 
przybędą, jak zwykłe, zapóźno. Wydaje się, 
jakoby panami sytuacji stać się mieli Niemcy. 
Gdvbv nawet bolszewicy jeszcze przez pewien 
czas mieli zdołać utrzymać się u steru, Niemcy 
z nimi ręka w rękę pójść nie będą mogli. Boi-* 
szewicy nie są przecież „staatsfahig". a „()rd<< 
nung regiert die Welt". Są oni wszakże dośi? 
dobrzy na to, by można wyciągnąć korzyści 
z ich politycznej głupoty, by ich wyzyskać^ 
a następnie odrzucić, jak wyciśniętą cytrynę.' 
Wśród intełigiencji w Rosji wkroczenie armji 
niemieckiej wywołałoby zadow*ołenie. 1 nie bex 
racji. Gdyż n'e ma takiego rosjanina, któryby, 
wołał bvć zarżnięty przez żołnierza rosyjski«»» 
go, a nie ocalony przez niemieckiego, J

A może zgłosi się ró»vnież mały, żółty!, 
człowiek z Dałek:ego Wschodu. f J

Potrzeba zatem — kończy profesor Roż«*j 
n;ecki swój interesujący pogląd na rewolucję 
rosyjską — szlachetnego restauratora pórznd* 
ku ze znamieniem bezinteresowności na czolfci 
choćby w duszy pragnął nie wiem czego.,

Tajny kongres boSszewików! 
¡w Czechach.
' Zajmujące i nieznane dolą®

< ’ szczegóły o Leninie i bolszewikach
;przvnosi »prawo Lidu««’ organa 
czeskich socjalistów w artykule^

„ który tu częściowo przytaczamy; |
Przez kilka lat zgórą musialo zostać ta-*( 

jemniczą. iż w Pradze odhvł się swego czasH) 
potajemnie kongres Leninowców, Nikł o łenl< 
nie mówił, nigdzie o tem nie pisano i całaf 
rzecz wiadomą bvła tvlko w kuloarach przy-^i 
wódców socjalistycznych.

Było to w czasie, którego autor czeski bliM 
żei nie oznacza, wspominając tylko krótko, 
zdarzyło się w latach miedzy tragicznem zs-»| 
kończeniem rewolucji rosyjskiej w 1905 rokoi 
i wybuchem wojny światowej. Wtedy J.eniij 
przvbvł do Pragi i zatrzymał się tam przes 
kilkanaście tygodni. Nie bvł sam. lecz rażeni 
z nim zjechał tam cały szereg wybitniejszych 
działaczów rewolucyjnych i socjal'stvcznvcłl| 
z poszczególnych gubernji Rosji. Byli więc, 
przedstawiciele tajnych organizacji z Piotro- 
grodu. Moskwy, Warszawy. Kaukazu i naweli 
powiatów uralskich. Udział bvłbv jeszcze li-» 
czniejszv. gdvbv wielu delegatów nie zostało al 
resztowanych zaraz przv przekraczaniu granicy 
rosyjskiej. Mvśl odbycia w Pradze tajnego 
kongresu socjalistów rewolucyjnych z całej, 
Rosji, bvła wówczas dość śmiałą i natrafiała 
przv swem urzeczywistnieniu na liczne prze-*i 
szkody. To spowodowało też, że prace przvgo 
towawcze nad zorganizowaniem kongresu pra-»; 
skiego przedłużały się całe miesiące i trwał]« 
dłużej, niżłi pierwotnie przewidywano. Z nie-4 
których związków socjalistycznych rosyjskich 
dopiero drugi lub naw»d trzeci delegat zastęp­
ca zdążył przybyć do Pragi. J

Wreszcie po upływie długiego czasu 
przezwyciężeniu licznych trudności, udało sig 
skupić w Pradze tvlu delegatów, że można^ 
hvło przystąpić do otwarcia formalnego zjaz-j 
dii rewolucyjonistów. Ciekawem było, iż Le-* 
nin przybył ostatni. Nikt nie wiedział, skąĄ 
przybywa i jak przedostał się na ziemje czes-ć 
kie. Wszyscy zadowolili się tem, iż jest na-ć 
reszcie na miejscu, bo bez niego kongres niet 
mógł się rozpocząć. BtI to młody jeszczej 
wówczas mężczyzna, dobrego wzrostu, zdrowy, 
i energiczny. Tylko cera twarzy zdradzała. 
spędził widocznie dłuższy czas w rosyjskich 
więzieniach. Lecz z oczu wyglądał zapał i 
chęć życia. Każdy ruch jego świadczył, że 
tera ciele mieszka niezłomny charakter i na-] 
wet pewna doza fanatycznego zapału dłaf 
sprawy socjalistycznej. Uważano go jedno-»
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rgiowe isko 'ojca tvcR wszysfkicTTrobotników 
l studentów, wśród których przeważały naj­
rozmaitsze tvpy i charaktery, którzy na grun­
cie obcym byli zupełnie bezsilni i z których 
większa część władała tylko jedynym języ­
kiem. ....................
- v Vk°’icznośc*’ w iak5ch PrzvbvB Pra"’ 
I byli zmuszeni tam żyć, spowodowały, iż 
Praga. sam ? w swem codziennem życiu i z 
swemi pamiątkami historycznerni, oraz pięk­
nością swego poło/eTua, pozostała im obcą. 
Musieli się ukrywać ci młodzieńcy, którzy ni­
komu nie byli w stanie zaszkodzić. Gdyby 
dziś ktoś zapytał ich o wrażenia i wspomnie­
nia, jakie odnieśłi z ówczesnego pobytu pras­
kiego, zapewne nie wiedzieliby, co odpowie­
dzieć.

■Zresztą me mieli do badania miejscowych 
stosunków ani czasu, ani chęci. Oni mieli 
wciąż na uwadze tełko swój y/asny ruch re­
wolucyjny w ojczyźnie, znajdujący się wów­
czas jeszeze pod panowaniem carskiej tvranji. 
Wszystkie inne sprawy zajmowały ich dopiero 
W drugim, czy nawet trzecim rzędzie.

Przywódcy starszej socjalistycznej gicne- 
racji czeskiej byli ich gospodarzami, radcami 
i obrońcami. Konferencje same nie były ni- 
czera przerwane i miały spokojny przebieg. 
Gały szereg ważnych rezolucji był ich wyni­
kiem. Niektóre z rezolucji tvch zostały póź­
niej podstawą dla całego szeregu akcji, podję­
tych przez maksymalistów zaraz po powrocie 
jeb do Rosji. — W ostatnich latach dość czę­
sto można bvło spotkać się w świadczeniach 
bolszewickich ze słowami: „praski nrogram“, 
„praska rezolucja“, „praski wniosek“, które 
odnoszą się do wspomnianych wyżej narad 
w Pradze.

O. pobycie w Pradze Leninowców nie do­
wiedział sie nikt, dla kogo wiadomość o tern 
nie bvła przeznaczona. Ci. co brali w kongre­
sie praskim czynny udział i nawiązali przv 
Sposobności osobiste stosunki z socjalistami 
czeskimi, zniknęli później z tervtorjuro czes­
kiego z ta samą tajnością, z jaką na terytorium 
to sie byli przedostali, zupełnie w sekrecie. Z 
wyników konferencji byli najzupełniej zado­
woleni. Ślady ich znać zresztą pod niejed­
nym względem w ich obecnym programie po­
litycznym i ekonomicznym w Rosji.

Pod koniec swego fełjetonu, publicysta 
czeski podnosi, iż obecnie niema już ehvba 
powodu, bv konares ten utrzymywać nadal w 
tajemnicy, bo stara Rosja carska nie żvje 
więcej i maksymaliści poczynają teraz urze­
czywistniać w praktyce meieden z tych punk­
tów, co do których powzięli przed kilku laty 
W Pradze czeskiej zasadniczą decyzję.

Rok Kościuszkowski.
Grabów (pow. ostrzeszowski.) Pomne na 

'obowiązek swój, abv spełnić to, czego się w 
ohecnvm roku pamiątkowym obywatelstwu 
polskiemu spełnić należy, miasto nasze celem 
uczczenia setnej rocznicy zgonu bohatera zpod 
Racławic, urządziło w niedzielę 4. i w następ­
ną. 11. listopada na gustownie przystrojonej 
sali p. Wilgockiego dwa obchody kościusz­
kowskie, na które publiczność z miasta i wsi 
tak licznie się stawiła, że sala zaledwie wszyst 
kich gości jromieścić mogła. Komitet kościusz 
kowski dołożył wszelkich starań, aby całość 
wypadła jak najlepiej i milą oraz drogą po­
zostawiła po sobie pamiątkę. Program na oby 
dwuch wieczornicach bvl obfity, lecz należycie 
¡obmyślany. Uroczystość tę podniosłą rozpo­
częto śpiewem »Polonez« Ponieckiego, na chór 
mieszany; ku czci Tadeusza Kościuszki wygło­
siła z zrozumieniem i przejęciem prolog Wil­
kanowicza p. Helena Krzymańska, następnie 
odśpiewano na chór mieszany »Kościuszko i 
Lagicnko«, poczem trzy w bieli ubrane dziew- 
czątka Regina Jagacka, Maryla Sierszeńska i 
Jadzia Domagalska, tak przepiękne ku czci 
Tadeusza zadeklamowały wiersze, że publicz­
ność niemiiknącemi oklaskami należną złoży­
ła za ich pilność i trudy zapłatę. Po śpiewie 
na chór mieszany »Kościuszko jiod Racławica­
mi« wygłosił na pierwszej wieczornicy nad­
zwyczaj subtelnie obmyślany i opracowany 
edezvt p. Dr. Trzciński z Kępna: na dru­
giej zaś p. aptekarz Zdzisław Slryjakowski z 
Grabowa. Słowa obvdwuch mówców, owiane 
gorącą miłością ojczvznv, dla której jutrzenka 
lepszej przyszłości wschodzi, wielkie wvwartv 
wrażenie i na długo pozostaną w sercu i myśli 
słuchaczy. Po wspólnym śpiewie »Na Wawel 
— Na Wawel« zakończyła się pierwsza część 
programu. Drugą część rozpoczęła p. Zofia 
Blaszczvnska deklamacją: »Pogrzeb Kościusz­
ki« Ujejskiego, następnie odśpiewano Kantatę 
ks. Kleina, na chór mieszany, poczem p. Ania 
Wronówna z Grabowa z siłą i odpowiednim 
zapałem zadeklamowała wiersz »Bitwa Racła­
wicka« T. Lenartowicza. Obraz sceniczny, ja­
ki się zebranym przedstawił, a w którym bra­
li udział członkowie naszego nadzwvczai ru­
chliwego Towarzystwa śpiewu »Lutnia« wy­
pad! nadspodziewanie dobrze. Następujący 
polem śpiew wspólny »Boże coś Polskę« złotą 
bvł pieczęcią onych wieczorów wspaniałych 
Salę opuszczali wszyscy z prawdziwem zado­
woleniem i podniesieni na duchu.

Szczere uznanie i podziękowanie za nrzą 
d zenie tak imponujących i pełnych powagi oh 
chodów kościuszkowskich należy się całemu 
komitetowi kościuszkowskiemu, który z pomo­
cą »Lutni« nie szczędził zabiegów, aby wie 
czomice ku ogólnemu wypadły zadowoleniu 
Śpiewu »Lutni« jx>d sprężystą batutą dyrygie* 
ta p. Jana Witka z Grabowa, prawdziwą byh 
krasą dni kościuszkowskich. Zbiory na fan

dnez koT-Tuszkow-ki były wielkie, zda sic, że
Grabów nie pamięta podobnych.

Nabożeństwo zaś kościelne za spokój duszy 
ladeusza Kościuszki odprawi! we wtorek, 6. 
listopada w kościele poklasztomvm przy cu­
downie ubranym katafalku nasz czcigodny ks. 
prób. Sucharski, który’ po odśpiewaniu wigilii 
i odprawieniu mszy św. natchnioną wygłosił 
przemowę o ideałach naszych. Wspólnym 
śpiewem, któremu towarzyszyła gra na orga- 
paęh, zakończyliśmy także uroczystość naszą 
kościelną w Grabowie.

W Kowalewie urządzają 9. grudnia r. b. 
Towarzystwa: Przemysłowe, Rolników i Zie­
mianek z miejscowym ks. proboszczem, uro­
czysty obchód ku czei naszego bohatera naro­
dowego, Tadeusza Kościuszki. Program bę­
dzie bardzo bogaty i bardzo urozmaicony. U- 
famy, że okoliczni mieszkańcy Kowalewa we­
zmą licznie udział w lej** uroczystości, daj<c 
tem dowód, że pamięć bohatera nie wygasła 
w. ,se.r: acb naszych. O szczegółach obchodu 
później jeszcze doniesiemy. Czysty dochód 
przeznaczony’ na cele oświatowe, (św.)

W Górznie (pow. brodnicki) w Prasach 
Królewskich) odbyło się w sobotę, 17. listopa­
da, w kościele tamtejszym uroczyste nabożeń­
stwo żałobne za spokój duszy śp. Tadeusza Ko­
ściuszki. Kościusz był pięknie kwiatami i 
wieńcami ozdobiony. Trumna była w kwin­
tach a nad nią popiersie Tadeusza Kościuszki 
i orze! biały. Po mszy św. ks. proboszcz wy­
głosił z ambony przemowę, przedstawiając 
żvcie i zasługi Kościuszki. Po kondukcie 
śpiewacy z chóru stali przy trumnie. Zdawa­
ło się, jak gdvbv liczna rodzina łub siostry sta 
ly przy zwłokach swego ojca, wznosząc z !ek- 
kiem wtórowaniem organ błagalne pienia: 
„Przed twe ołtarze“. Zaiste, wzruszająca to 
była chwila.

Nazajutrz w niedzielę 18. listopada odby­
ło się przedstawienie teatralne, Bvl hołd Ko­
ściuszki i śpiew: „Patrz Kościuszko na nas z 
nieba“*, a także inne śpiewy na chór mieszany, 
deklamacje i prolog. Tutejsze amatorki i a- 
matorzy bardzo dobrze wywiązali się ze swvch 
ról; nie szczędzili też pracy i starań, aby jak 
najniękniej uczcić ukochanego bohatera zpod 
Racławic. Dla tego nie szczędzono uznania.

Pomimo lichej pogody sala była przepeł­
niona tak, iż 527,00 mk. wpłynęło na cel do­
broczynny. Śpiew ogólnyi „Beże coś Polskę“ 
zakończył piękny obchód.

W Prusach Król, obchody Kościuszkow­
skie staraniem Towarzystwa Ziemianek po­
wiatu tucholskiego odbędzą się w M ędro- 
mierzn w niedz'e!ę 2. grudnia, w Ra c i ą żu 
w sobotę 8. grudnia a w Bysławiu w nie­
dzielę 9. grudnia. Programy obchodów bar­
dzo urozmaicone: śpiew, deklamacje, przed­
stawienia amatorskie, świetlane obrazy itd. 
Miejmy nadzieję, że szanowna publiczność z 
całego powiatu przybędzie jak najliczniej i 
stawi się punktualnie w dniach oznaczonych 
na godzinę 5.

Kilonja. Dnia 28. października wieczorem 
na pięknie przybranej sali Domu Katolickie­
go odbył się, urządzony przez tutejszego „Soko­
la“ piękny obchód Kościuszkowski, któryby 
mógł być przykładem dla niejednego Towa­
rzystwa w kraju. Przebieg byl następujący: 
Na scenie wśród zieleni palm i kwiatów, przy­
brany wieńcem wawrzynu i wstęgami o bar­
wach narodowych, oraz upiększony po bokach 
„na sztorc“ osadzonemi kosami, widniał o~ 
brąz Kościuszki. Pod obrazem widniał na a- 
marantowym tle napis »Cześć Ci niesiem. Na­
czelniku», a u góry nad obrazem na takiemże 
tle Orzeł biały półmetrowej wielkości, piękne 
powiększenie z miniaturowego sztandaru, wy­
konane przez Dr. Kozłowskiego. Całość przed­
stawiała się tak pięknie i uroczyście, że publi­
czność, która wypełniała salę po brzegu pa­
trzała wśród niezwykłej ciszy, nie mogąc oczu 
oderwać od pięknego widoku, a niejedno już 
ozięble serce na nowo mocniej bić zaczęło. Po 
zagajeniu uroczystości przez przewodniczącego 
odśpiewano wspólnie »Patrz Kościuszko na 
nas z nieba«, poczem jeden z druhów wygłosił 
z przejęciem prolog Wilkanowicza. Z kolei 
zabrał glos przvbyłv z ramienia Kom. Pol. z 
Berljna p. Bareiszewski i w -przeszło godzinnej 
mowie w siewach jasnych przedstawił życie i 
czyny wielkiego Naczelnika. Po wygłoszeniu 
deklamacji »Bitwa Racławicka« nastąpiła 
przerwa 10 min. dla uszykowania sali do wol­
nych ćwiczeń. W czasie przerwy rozsprzeda- 
no 300 kart Kościuszkowskich, których się je­
szcze więcej dopominano, oraz kilkadziesiąt 
broszur o czynach i życiu Tadeusza Kościusz­
ki. Z kolei nastąpiły wolne ćwiczenia drużyny 
sokolej nagrodzone burzą nie milknących o- 
klasków. Po wygłoszenia jeszcze jednej de­
klamacji wstąpiła drużyna ponownie na sce­
nę dla wykonania piramid. Wykonano pięć 
piramid z niezwykłą zręcznością i znowu 
grzmot oklasków żegnał drużynę, która ze 
śpiewem opuszczała scenę. Na zakończenie 
odśpiewano »Jeszcze Polska nie zginęła«, lecz 
publiczność pochwyciwszy nutę, śpiewała da­
lej »Boże coś Polskę«, »Z dymem pożarów*, 
zaczem zwolna rozchodzono się do domów. 
Dobrowolna składka przyniosła mk. 192.66 mk. 
z czego pokryto koszty obchodu w sumie mk. 
91.89. Czvsty dochód (100.77) odesłano aa 
„Fundusz Kościuszkowski“ do związku Soko­
łów Polskich w P. W. Wstęp »■» salę był bezoła 
lny. Za przykładem „Sokola“ urządza tutej­
sze Tow. św. Wojciecha «bchód Kościuszkow­
ski w niedzielę 2. grudnia, z przedstawienia 
amatorskiem „Obrona Trębwwli“.

Jeden a «beenyca.

Drezno. W niedzielę, 18. bm/odbył się sta 
raniem miejscowych Towarzystw polskich ob­
chód Kościuszkowski. Rano ,o godz. 11. odpra­
wi! ks. Klitsche uroczyste nabożeństwo, wy­
głosiwszy przed mszą św. piękne i wzniosie ka­
zanie »O miłości Ojczyzny«, ezem do głębi po­
ruszył uczestników. Podczas mszy św. wy­
konał chór mieszany tutejszego Tow. śpiewu 
»Lutnia« pod kierownictwem p. Komorow­
skiego, artvstv operowego, piękne pienia koś­
cielne. Podniosła nastąpiła chwila, kiedy na 
zakończenie uroczystości kościelnej odśpiewa­
no wspólnie hymn »Boże coś Polskę«. Wie­
czorem o godz. 7. na sali Ogrodu Palmowego, 
udekorowanej pięknie staraniem p. Miśkrewi- 
cza i jwlskiego Tow. »Flora«, zebrała się bar­
dzo licznie kolonja polska z Drezna i okolicy. 
Obchód rozpoczął X. K. płomiennem przemó­
wieniem wstępnem. Potem odśpiewano wsjwl 
nie polonez »Patrz Kościuszko«. W miejsce 
Dr. Karbowskiego, który zaciągnięty został do 
wojska, wygłosił ks. Klitsche odczyt na temat: 
»Czemże sobie Kościuszko zasłużył na wdzięcz­
ność naszą«. Dalszą cześć uroczystości wvpel 
nily deklamacje p. Miśkiewicza »Pogrzeb Ko­
ściuszki« i p. M. Sawickiej »Bilwa Racławic­
ka«, przeplatane śpiewami chóru mieszanego 
Tow. »Lutni«. Szczególnie wdzięczność nale­
ży się p. Maciejewskiemu, że udało mu się po­
zyskać na obchód czeliste p. Zenkera, artystę 
nadwornego król, opery, który po mistrzowsku 
zagrał cztery utwory, pomiędzy temi „Nok­
turn“ Chopina. Występ p. Z. uczynił na słu­
chaczach olbrzymie wrażenie, które się obja­
wiło w nieustających oklaskach i zmusiło ar­
tystę do powtórzenia. Na fortepianie towa­
rzyszył mu znany w Dreźnie pianista p. Klin­
ger. Na zakończenie przemówił jeszcze ks. 
Klitsche kilka słów, zaznaczając, abv tak, jak 
zaczęto z Bogiem, z Bogiem leż podług zwy­
czaju przodków naszych zakończono; zaczem 
odśpiewano wspólnie „Boże coś Polskę“. 
Wszystko razem wziąwszy, bvł to piękny 
dzień w Dreźnie, który pozostawił niezatarte 
wspomnienie w sercach naszych rodaków na 
długie lata. Władysław Pluciński.

Sprany spełocsse i gospodarcza.
Polska Spółka hand’owo - naftowa. Dnia 

9. hm. założono w Drohobyczu spółkę z ogr. 
odp. pod firmą „Polska Spóika handlowo - 
naftowa, spóika z ogr. odp.“ z ęielno wpłaco­
nym kapitałem K. 130 000.—. Celem spółki jest 
przeprowadzanie wszelkich transakcji wcho­
dzących w zakres przemysłu naftowego na 
własny rachunek lub też z polecenia i na ra­
chunek osób trzecich. Biuro Spółki pośredni­
czy również w kupnie i sprzedaży wszelkich 
wartości naftowych (procentów brutto etc.) i 
udziela wiarogodnych informacji o wszelkich 
obiektach naftowych. Zawiadowcami Spółki 
ustanowiono pp. Antoniego Stanisława Gerst- 
Tńirp, dyr. Pow. Kasy oszcz., Michała Jaku- 
Bbwskiego, dyr. Towarzystwa dla h. p. i r, i p. 
Witolda Rutkowskiego inżyniera górniczego. 
Prezesem radv nadzorczej został wybrany p. 
Jan Lenartowicz, dyr. i wlaśc. kopalń.

Celem rozwinięcia na większą skalę przed­
siębiorstwa, mającego wszeik e widoki pomy­
ślnego rozwoju, uchwalili wspólnicy nrzvstą- 
ptó bd razu do znaczniejszego powiększenia 
katiłału zakładowego i w tym celu przvirauje 
Spółka dalsze zgłoszenia na udz‘ał (udział wy­
nosi K. 500 łub kwoty przez 500 podzielone) 
zaznaczając, że nowi wspólnicy, którzy do 31. 
grudnia br. zgłoszą swój udział będą przyjęci 
do Spółki na tych samych warunkach, co za­
łożyciele i będą w równej mierze uczestn’czyli 
w osiągniętych zyskach. Na życzenie wysyła 
Spółka prospekty.

— • Na bezdomnych zebr, w Adm. naszej 
w dalszym ciągu: Ryszardowie Opończewscy 
zamiast wieńca na trumnę śn. Cecylii Jezier­
skiej z Grodziski 10 mk. — Razem z poprzed. 
kwit mk. 240 067,36.

— * Na Głodnych zebr, w Adm. naszej w 
dalszym ciągu: M. Zabłocki 30 mk. Si. Szy­
mański Rakoniewice 5 mk. Zebr, za pośredn. 
państwa Stefanostwa Dobrowolskich w kółku 
rodz nnym na zaręczynach p. Celiny Lubaw­
skiej z p. Tadeuszem Bujakiewiczem 32,50 mk. 
Bazom z poprzed. kwit. mk. 54 536 56,

— * Na Dar Kościuszkowski zebr, w Adm. 
naszej w dalszym ciągu: Zebr, przez p. Dy- 
kierta z Swarzędza w kole śpiewackim im. 
Dembińskiego na obchodzie Kościuszkowskim 
250.77 mk. Razem z poprzednio kwit. mk. 
8964,04.

— * Na kościół wtldeeki zebr, w Adm. na­
szej w dalszym ciągu: NN. 5 mk, — Razem z 
poprzednio kwit. mk. 181,50.

— »Na Weteranów zebr, w Adm. naszej 
w dalszym ciągu: NN. 5 mk. — Rażeni z po­
przednio kwit. mk. 5,40.

Sprostowanie. W nr. 259. »Kurj. Po­
znańskiego« kwitowano niedokładnie, ma być: 
Od p. A. Kujawskiego zebr, z obchodów w Śre­
mie daia 15. i 28. października na fundusz 
Kościuszk' 1000/-— mk., aa głodnych 544 mk. 
Rasem 1544 mk.

— * P®4.wi**wswie. Niżej wymienione 
składki wypłaciliśmy za stosowne» pokwilo- 
waaiem komu należy:

Mk. 176.35 na kolon je wak. Stella wypł. p. 
Zlętkiewiczowi dnia 23. 11.

Mk. 70,— na Pomoc naukową K. Marcin­
kowskiego wypł. dnia 23. 11. p. Krysituieoowi.

Mk. 20.— na Tow. pań św. W!nr.« PanW 
wypl. dnia 23. 11. pani Sjierlingowcj.

Mk. 14,95 na Tow. pań przv św. Marcinie 
wypl, dn. 23. 11. p. Sperlingowej.

Mk. 20,— na Letnisko Młodzieży kupiec* 
kiej wypt. dn. 23. 11. panu Kontrowiczowi.

— ’ W miejsce wieńca na trumnę śp. k& 
prób. Klemta z Sierakowa złożył p. Milewski 
z Sierakowa 25 mk. ~na bezdomnych do ovs- 
,-.ozvcji Rady Narodowej w Banku Związku 
Spółek Zarobkowych.

Wiadomeśei i dalszych stron.
— * W pierwszą rocznice śmierci Sienkie­

wicza. 15. bm. jako w rocznicę śmierci ś. p. 
Henryka Sienkiewicza odbyło się staraniem 
komitetu vevevskiego żałobne nabożeństwo w 
kościele katolickim w Vevey, gdzie dotąd 
spoczywają zwłoki naszego nieodżałowanej pa 
mięci wielkieco pisarza.

Na nabożeństwie obecni byli: syn Zmar­
łego, komitet vevevski z mecenasem Osuchow­
skim na czele, reprezentanci polskich towa­
rzystw w Szwajearfi i kilkadziesiąt osób z 
kolonji jmlskiej mieszkającej nad Lemanem, 
Nabożeństwo skończyło się odśpiewaniem hy­
mnu narodowego »Boże coś Polskę«, (b.)

— ♦ Otwarcie ukraińskiego uniwersytetu 
ludowego. Korespondent nasz kopenhaski (K) 
donosi: W sali Muzeum Pedagogicznego w Ki- 
jow e odbyło się uroczyste otwarcie ukraińs­
kiego uniwersytetu ludowego. Licznie zebra­
nych przedstawicieli poszczególnych narodo­
wości, gości i słuchaczów, powitał, otwierając 
un'wersvtet prof. Hanickij. Przemówienie rek­
tora PoPkiego Kollegjum w Kijowie, prof. 
Janowskiego, który powitał otwarcie uniwer­
sytetu ukraińskiego i jaodkreślil szczerą radość 
polaków z powodu powstania uczeln' wyższej 
bratniego narodu, przyjęto długotrwalemi o- 
klaskami.

Uniwersytet obejmuje trzy wydziały’: pra­
wniczy, historyczno-filologiczny i przyrodni­
czy’, oraz kursy przygotowawcze. Wykłady od­
bywać. s’ę będą w salach uniwersytetu kijow­
skiego św. Włodzimierza i rozpoczęły sie 18. 
października. Organizatorzy poczynili starania, 
by ukraiński uniwersytet ludowy otrzymał 
praw’a uniwersytetów rządowych.

13. eaąpniriua 6 ti. 9. pnMiSiej iiotudii.-:)’ei« eułiej 
(BTÓiewsw-nruskrej) iołeri' ktasęwej.

• G»«ąn’eiite 2 dnia 2<. iśstensda tyf7.

j Sin i;ł7T.!Onv itnmci ;>hc!v d»«’ rowu»» « v-
SifrHne. to to >ediie> na rosy o równych cumę 
I rach w olm otłiżfatach w I. II.
lR«x íwarasx-Ji 't'rssxhui «z' roniony).
W ciągnieniach prard notud^joa-ych j>adíy wygrar.» 
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29144 38337 40732 43391 47420 47878 49221 C- 25 
aeSM 71813 85284 63489'84C33 S46O3 67268 0SS.1 
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212044 2173C7 229170 233633
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67479 67623 72«S5 '76306 7?3"0 SC264 80537 85183.
87979 60769 6SS73 E407C 94175 74443 93786 9S511
©7357 Ö9333 IGI 374 1*5133 20*240 13534“ IG7191
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180733 36567« 175I<4 1A9O71 172" SO 375194 174563
375633 176475 1732' i f3”4 1*6*55 10V54
laeisa 104060 lesuo ise?65 is«’4t i5««9j i 512a
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14295 168SS 161S3 2o9ó6 42446 47734 460C9 56109 
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87337 88660 88071 S3165 93351 38(73 99322 106332
103220 1C83Í7 111420 112113 117360 12202 124601
127322 139345 158705 232231 162S33 134533 165876
193528 171903 1712«* 173015 173 85 183.83 13-838
283523 183137 18580 191661 18ÍSS2 194427 1972S6
»02713 204454 2069Í3 215253 217218 831165 Í23381
S23928 227SÍ» 230868 231411
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25455 2-3598 «6731 S1121 35CS2 42047 S1253 51744
62587 62948 54050 56045 57831 80214 60505 65525
66344 6S47O 80984 71236 79628 80461 83".S2 83806
83091 85888 8S0S9 8S891 50755 92739 07097 100714
134003 107v23 107444 111735 1145’6 118'.3 120120
12C389 122554 125056 126368 125218 1284'8 129374
137457 142853 143407 144754 147399 146055 143989
150453 150855 153039 153158 153574 15S011 155510
25809« 159511 160067 165010 1B'291 17113.1 173489
176339 377434 13539« 185701 106011 130487 19«188
193757 19879S 197102 201957 212255 »’2906 205667
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»17959 219603 219777 22'2'8 221381 222««’ 230418
230559 231328 231341 233002___________ __  ___

* Nowe wydawnictwa. Księgarnia i skład 
nut M. Nicmierkiewicza w Poznaniu ogłasza 
w numerze dzisiejszym swój rotvgodniowy 
wykaz nowości wydawniczych z różnych dzie-i 
dżin wiedzy i beletrystyki. Szczegóły w ogi:x> 
szeniu w dziale anonsow. _ * i

» Ósma austryjacka pożyczka wojenna. 
Interesentom zwracamy uwagę na warunki 
ósmej pożyczki austryjackiej, podaacj w dzia-; 
U «głoszoiu

'Napełnione silachetnyrrtWrv™ 
gazem-do 2000watów '

Światło ześrodkowane



SCapfofffelkanien.
Es ist zu unserer Kennlnis vekntnmen. dass mit 

Kartoft'elkarlen Handel eclrieben wird. Nach § 9 der | 
Verordnung über d:e Regelung des Verkehrs mit Kar­
toffeln im Stadl bezirk Posen vom 5. Seolember 1^17 
ist dies selbstredend verboten. Zuwiderhandlungen j 
werden m’t Geldstrafe oder mit Gefängnis bis zu I 
ahr bestraft. Wer die ihm zustehende Menge Kartof- 
eln besitzt, darf von seinen Kartotfelkarten keinen I 
jcbrauch machen lind muss sie ungesäumt an unsere J 
Dienststelle Wronkerplatz 2 abgeben oder einsenden. 
5ei Uebertretung dieser Bestimmung werden wir diel 

Schuldigen zur Verantwortung ziehen.
Per Magistrat._____

Verordnung
fiher die Einschränkung des Verbrauchs 
elekiricher Arbeit im Stadtbezirk Posen.
Auf Grund des § 5 d^r Bekanntmach un’’ des Rp'chsko’nmts- 

MN für d e Kfth'enw Teilung vom 2. November 1917 tih»T dtp 
Einschränkung des Verbrauchs elektrischer Arbeit wird lür den 
BtMdihezTk PoM»n sowie tur dt« Ahnchmer von eiek»rischei 
Arheit mm dem Städtischen E ektrit’tätsw.'tk Posen in den Kreisen 
io doa Kreisen Posen Ost und l‘osun West folgende« bestimmt.

§ 1
Vom 1. Dezember 1917 ab darf kein Verbraucher mehr 

elektr’Sihe Arbeit verbrauchen «I« e/,, seines Verbrauch« in dem 
entsr.rechendem Vi« r’ei’nbr des Jahtes 1916 Der Verbrauch dar 
jedoch in dem Vi»-rtel’abr Oktober bis wutsch ’♦*■»*( Dezember **5 
K'lowbtt-tunden. Januar bis emsehl Marx 75 Ktlow,attstiind°u 
Anril hi« emsehl Juni 4^ Kilowattstunden und Juli ms et rusch» 
September 45 K'lowattstu'den betragen Massgebend fiir den B« 
ginn und das End« de« Vieiteha^res ist die erste Ahlesun? des 
Stromzählers in jedem Vierteljahr. De «er E* lisch ränun»« unter 
Iie«en muh Verbraucher, welche die elektrische Aneit in eigener 
Anlage erzeuueu.

Für Abnehmer, die in dem out-.'»rechenden Zeitraum des 
Jahre« IMG keine elek’r sehe Arb it verbraucht haben, er’ol? d e 
Festsetzung d r zulässigen Verbranchsmenge durch das stältischt 
Elek'r 7’tatswerk

I’aus'-halVerbraucher m’f Smtzenzäbler dfirlen die angemel­
dete PbuscI men®e in den Moniten

<Uttihi.i - npzember von 4 — h Uhr nachmittags 
Ja usr—Mft'X _ *—8 «, ,•
Anril —Juni .,6—8 ,. ».
Jn'i fto .tember .. 5 8 „ „

nicht übei-nb reiten
F ne Fr1 öhi-ng der Pansehmenge sowie der Übergang von 

Tsrifzählern zu ' pnzeozahlern tder die Neuaufstehung von Spitzen 
Zählern ist nicht zulässig.

§ 2.
Motoren fauch Fabrshihlmotoren) dürfen in dem Vierf°Ijahie 

Okroher — Dezember von 5 — 8 Uhr nachmittags
Januar — Marz t — ft ..

A'«m — Juni „ 5 — ft ..
Juli — ^eutemher .,6 — 8 ..

nicht in Re’rieb genommen werdpn in driii"end°n Fal en ist da« 
Städtische Elektrizitätswerk beieohugt. jederzeit widerruflich Aus­
nahmen zuzulassen. ß

§ 3
Neoarsi'hlüsse sowie Erwe”eronven bestehender Anlage, 

dürfen nnr anf Grund bpsond-’ier Genehmigung au«gefübit werden 
Diese"darf nur in drineenden Fä'len erte'lt w.-td-n.

Ziiständine zur Fite hin® d.-r Genehmigung ist.
1) hei Ans.-hliissen his zu |0 Kilowatt lind hei Frweiternn- 

Meiner Anlagen bis auf d'esen Anschhuswert das Städt'sohe Eiek- 
trizitätswe-k

2) hei höherem Ansohlnssweit die Kriezsamtsste'le in Ein 
vernehmen mit d m Stadt s-hen Elektrizitätswerk. Kommt zwi 
gehen rtn-.en eine E'ii'giing n-eht zustande, so entscheidet dei 
ßeichskorpmis-'ar lür die Kohlenvetteihing.

§ 4.
De Benutzung von T/smnen zur Ranmhe ziing ist verboten 

Das Städtische Elekttzifai-wpik ist hercht-gt den Gebrauch von 
Widerständen für Ranmheizung, den Gebrauch von Sehe nwer 
fern, K,ötiterl»mt>-n und dcr-l. zu vetbieten weitere Em«cn änknn 
gen des Verbrauchs an elektrischer Arbeit anxuord >en und Mass 
nahmen zu treffen, de eine besseie zeitliche Verteilung der Bela­
stung gewährleisten.

§ 5
Pen indus'riellen und gewerblichen Ftromverbranehern ist 

es verbo'en Atiltiäge ohne weiteres anzunebmen. durch deren l'eher 
nähme sie zu einpr Vpigrossernng des ihnen sngebilligten Strom­
verbrauchs Vf ran lasst oder geoötg- weiden.

S 6.
Für die Innehalturig d eser Restimmungen s nd die Betriebe 

fetter. Werkmeister, Fach- -und ILlfaarbeiter, jeder in eetuem Ar- 
beitsbeieich mit verantwortlich.

8 7
Die vorst hend anaeordneten Einschränkungen gelten auch 

für öffentliche Gphäude wie für krtegsno;wendiae Betiiehe.
Für Betriebe, die besonders kreasn'twend-.g oder im Inter 

esse des öffentlichen Lehens «ud der öffentlichen --'icherhe t rinn 
getid notwendig Rind, kann auf Antrag die Einschränkung des Ver 
(manches alektr scher Arbeit teilweise oder ganz ausser Ktaff ge- 
aetzt weiden.

Ueber derartige Anträge entscheidet bei kriegsnotwcudigen 
Betrieben

die Kriegsamtstella Posen 
la allen übrigen Fällen

das Städtische Elektrizitätswerk.
§ 8.

Verbraucher, die ans dem Städtischen Elektrizitätswerk in 
Posen Strom erhalten, haben lür jede trotz besonderer Warnung 
über die na-rii § 1 dieser Verordnung zugetas-ene Menge hinan 
verbrauchte Kilowattstunde einen Auforeis von 60 Big. zu zahlen

_ § 9
Wer trotz besonderer Warnung mehr elektrische Arbeit ver­

braucht als nach den vorstabenden Bestimmungen zulässig ist. oder 
der wen sonstigen Vorschriften dieser Veroidnung rnwiderhandelt, 
Wird auf Antrag mit Getängnia bis zu einem Jahre und mit Geld 
(träfe bis zu 10 000 Mk. oder mit einer dieser Strafen bestiaft

§ 10
Dieser Verodnnng tritt mit dem Tage ihrer Bekanntmachung la Kraft. 12321
Posen, den 23. November 1917.

< Im auftrago
des Reichskommissars für d e KoMenverteiiung
Das Städtische Elektrizitätswerk.

Bekanntmachung
betr. Zulassuug von Zuckergrossliändlern.

Für die Provinz Posen sind bisher folgende Firmen als Zuk- 
kwgrosahäiidler zngelassen wonen:
V

Bekanntmachung«

Schuldverschrei­
bungen der VI. Kriegsanleihe können vom

26 November d, ah
n die endgültigen Stücke mit Z'ns-ichenen nmaetausr-ht weiden.

Der Uintsmch findet bei der „Umtauschstelte füo d'e Krlenwanlsilsew«, Oer« 
lin W 8, Bvhrenwtraswe 2?, statt. Ansserlem übernehmen satnfl’chs R ichsbunkin.t.lte.i mit 
Kasseiieiniichinn« bis z»m 15. Juli 1918 dt« kostenfiei« Vermittung de« Umtausches. Nach diesem 
Zeitpunkt können die Zwischenscheine nur no.h unmittelbar bei der . UmUuschstell« ihr die 
Kriegsanleihen” in Berlin nmgetaiisnbt weiden.

Die Zw schensohe ne sind rmt Verzeichnissen, in die s:ch nach den Beträgen nnd innerhalb 
lieser nach der Nummemlnlge geoidnet einzutra»-*n sind, während der Voirpittag-dien-itsnindeii nei 
len genannten Stellen einzureiehen; Foimuiara zu oen Verzeichnissen sind bei allen Reiohsbauk- 
anstaden eibal'lich.

Filmen und Kassen haben die von ihnen eineereichteu Zwischensoheiue rechts ®ii©r- 
halb der Elucknummer mit ihiem Fnmeustomnel zu versehen.

Die ZT?”sîîhenscheine für Hie 5’e

Mit drm Umtausch der Zw achenicheine für 4‘/,'7, Scha’sanwreistmcjen der 
VI. Kriisaan e he in die enguliigeii Stücke mit Zinssch■cnen sann tncht vor dem 1U. Dezember 
begonnen werden; eine besondere Bekanntmachung hieiüber folgt Anfau® Dezember.

Berlin, im November 1917.

Rrcbsbank-Direktoriura.
H a v e n s i e i n. v Grimm. j r,

MagistratsbekanotadWög

für Brennstoiibekanntmacbung.
A 'f Absihndt 2 der Breuiistoffkarteu tür November 1317 

darf ein Zentner Kohle, Briketts oler Koks abgegebeu wer len.
Posen, den 2t November 191.’. 12302

Der* M»g atrat.Kohlerramt.

Zdolny, samotny

.otrzehnv zaraz. ’Warunki do 
-odoe. Zgh’sz. di eksp. Kuriert 
Pozn. oM ni. 12342.

II UrbariDi“
2 moim portretem

Jedyna najpe-»niejswa 
wada, aby tak najprędzej 

j oozbed sic łunieiy na elow-ie 
nizetem w-zmbenić porost

włosów
Przekonania spraw­

dzi o rzetelności mego 
środka.

Przv zamówieniu proszę o- 
znaimić czy wodę na łupież 
lub na norost włosów

Butelka 3 mk.
Dla zamieiscowych 3.50 mk. 

franko przez zaliczkę pocztowa
Fi i-ma.

Grand Gaiteur sBecame neumnras
A. UKBAKOWICZ,

Poznań — Fosen 5 
V rctorłastTHHHe 12.

uwiazdkewż 

MnrKHt

dla cdsnrzedajacych poleca :

F. Kostrzyński.
Papiery luksusowe,
Poznan Berlińska nr. 10

Siwym włosom
przywraca ood gwrarauoją 

pierwotne kolor
Assela 14

Bsposraior włosów
butelka 3.— mk 

Tylko liràwdz. z nazwa Axeia

i. Gsdebiisch, po?"«»
l'8S68 0 I G-Md.S.-ai tai 8

PM AC A

biirobeamie
Inden dim-h misStehung. <ciirift- 
iche Bewerbungen mit Zeuams 
iiiachtiticn 12-13.
itädt StdlenvermiiteUinj,’

Pose«.

la lepsze męskie koszule, zatrudn-- 
stałe t233t

finstaw Ziramł.
(lies Saeemfcffl nr. S2.

Ma^lstratsbekanntmashua^en.
Ueh«r AusmeHe rler1 B’ennstoffkarter« lür die Zeit 

vom 1 I lez-mta-r l!H7 bis 31 Matz 19I-.
Die Brennstoffsaiten für de Zelt vom I. Dezember 1917 

h's 3!. März 1913 werten in den Aus®abrstei).'n fiir d e Lehens« 
m ne'karten und zwnr nur um «’S. M—dl 27, fjryemher 19*7^ 
von vsrinit. 9 Ut’«’ bis nachmittags 4 tlhn «useeaehen.

Wir weisen herbei auf den Ausgabeo.au an den Anschlag­
säulen bin.

Die Ausgabe der Kalten an den Verbraucher erfolgt in den 
Ausgabestellen, wenn

a) die rote Äuswelshart« für den Emnfang von Brot­
marke-’ vorgel ®t und

h) der Koflf (Stamml de- Brannst-fffcsrte für
beuteinher bis Novemner 1917 ahgeae''ea w rd.

W'r ersn-h®n de llsn-haltnueeu dr ngend. dm Karten «n 
den für sie hezeiebneten Tagen in den Ansgahesrelien abzuholcn, 
latn't alle r-chf-eilig ia d-n B-stx d>r Karten kommen. Die so'i-l 
tere Emnt»’«nahme der Karten ist wegen der damit verbundenen; 
iinhebsimcr Weite-u "gen tunlichst zu vermeiden

ln Eil en. in d- nen Veihraocher bsi-n® noch nicht in den 
Besitz einer Brenns'otfks'te aelangt s-i'i sollten, ist nnss®r der toten 
Answ-p skaite hier Bio’mmken one Bescheinigung des Hana« 
.-•e-te«* votz de®" n. aus d®r ersichtl eh ist : Stabes^
S-r’S»». tjats^wu’sa’Visp m. Lwti« dae Wahnn-ttl, Zahl 
■rer hw-Klas»r-en Räume, saaarie ab XesatrstheixuwtJ vor« 
taanden i-»t

Verbraucher h■ hen Ausoruch nnr anf eiw® Rrenostoflkaito 
Klasse A. B C oder D»; dia Beantragung und Eopfaignahra» 

mehrer r Karten ist strafbar. . ,
Da« Kohlenamt veieinigt mit der Ortskohlenste.le. befindet 

s:ch M s rietst n»««t 4 I 1->3 4

BlaascæiFcüel
domowy,

cogący tuzy gotować mego syna do 
"g'aminu doirzatoSci. wolnv o. 
woiskowotci. skromny li w-ymagali, 
.otrzenoy zaraz na wieś. Zgłosz 

podaniem waruiik .w do ekip,
ii-, t’nzn. tail nr. I’216

©
na do umiesz, enta od Now. Roki.

Zakład Frebiowski
dawnici W. Putfke, Oioga 4)

Schietisslelie fiir Sammelheiziinos- und 
WarmwasKeiversoroungsanfasen in Mietiatimen.

Nach der B.-kanntmschun® des Bundesiafs t eher Sammel-. 
hcizniigs uni kVarmwässerveisoie-ongsaniagen m Mi 'iraeomen vom 
•2. November 191/ ilf. G P.I. S. 93’j ist emo .Sohieds-telle zu er- 
iichton Die SchierisstPilffl kann he-timmen.

1. in weicher Weise ein Vetmot-r die Menge von Heiz* 
ßlolf-n. d|.‘ er n-.dl Anor Inn i® der znstsen 1'g’it Belioei l® 
wach enl des Winieis 1917/13 v iwenden rimt auf he» 
stimmt« Z® laeiime < Monate, ’Vneben. Tage) zu verteilen 
rrod in »eichein Umtang er die Sammelheizungs on t 
V\ ai mwasservet sorgungsanlageu der Mieu<eume in Betneb 
zu halten ha':

2. oh und n weicher Hoehe der Mieter einen Anspruch auf 
Mmiernng des Mietz ns.s der der hesondei-n ketguetung

jfuer die Hetz ng oder Warm «-»ssei yerangung teltend 
machen kann, wenn de durch A mrInunesn der zo’tsen- 
eigen B»i o r la oder dur ti Eotschei hing di r Seh'eds. 
siehe (No. 1) festgesetzten Ig’-stungan des Vernieters 
au Heizung der M e lacume und l.ie erung vo i wai neu 
AVass. r hinter dem vei'ragsmaesiigea Umfang dieser 
Leist uigen zuiueckhl dien;

3. oh der Mieter, wen de Voraussetzungen der Nr 2 ver­
bogen. hereintigt ist, das Mie verhaften ohne Emhatung 
einer Kundigungstrist so künd gen.

Die Best mrnung kann durch all emeine Anordnung oder auf 
Anrufen des Vetmie.e's oder des MieUis im e nzehn’n halle getrof­
fen weiden. Allgemeine Anoidcnngen sind von der Schtedssteila 
iu oiisuhlicher M'ei e öifentlich he-aiintzumachen.

1) a Schtedsstele entscheidet naou billigem Ermessen Ihro 
Entscheidung ist nuanlechtbar.

In der Stadt Posen s nd die Befugnisse der Kohiedsstelle denu 
städtischen Mietemignngsamt, Breslaoetstr »3 11. Stock ühei'iageu.. 
Antiare sind schnltnoh oder mun-ll ch zu Protoko.l zu stellen.

Pt.se.i. den 23. November 1917. £5-:
Be»- 123 S,

Po-zuku e się na za-tępstwo za 
iaz lob od 1. grudnia 12243
Msrza

lo domu hrabiowskiego Zgtosz 
.rzyjm e CSÎôtwffia adm>m 
«trac a maięinośoi <.»«> » 
szynskiej il.abischt-t Netze’. —

III T

Kuigiife
lllllllll^ 

llllllllllllllllUjj

wszelkie wyprodukowane w naszych okolicach

Szkota nrjwatn« noszuuui.

aaHczycUlatdBaucięc tlii
ęzyfca praskiego- Rellekti.je 

s ę tylko na sity inei wszorzędne. Ot 
żyoiórvsem i podaniem wat unkow 
nr. «2316 Itoeksp Klin. Pozn.

Książkowa
/. kilkoletn'a praktyka (w o-statnie 
osadzie 6 lat" obeznana z Rsiaż 
owośca i ameryknóska, posziCun 
id 1 stycznia
lub jaifniei J

laichelniej lako kas,erka na ws 
w Rolraihis lub to. Łask, ofert’ 
uprasza się do ek’n. mniejszegi 
nsma nod nr. 12179.

erfumy
Kosmetyki, Wody 
na wlo«v. Wody to» 
letowe, Pudry (t. d

trancuskie iangie»sk t
oraz krajowe, noleca w hardzi 
wielkim jeszcze wyhorza —

1. Gadebnsch Peium iCmg irj?
Poznań, nucą Nowa. Khzm 

Hll Po^en O 1 (Mdz. G.

8ard o tan o da nab. - Daiiki zsi star
Dla handlarzy 1 koloorterow-

[ Pocztówki po sVib BWiazilk > nomcz
. w wielkim wyborze!

100 na imion., i okol im hr-sr 5.— 
(00 naród, i mił czatn z wiersz 5 5' 
100 kol. mit. krai tyo pols.un. 5.- 
190 kol. świec, mif. z w. imien. 6 5C 
100 kot św eo.z zł.mił z w „ 8.5h
100 kol. sit. krskow. i nar len. 7 5' 
Wszelkie Inne pocztówki, papier 

dstowy w teczk., ołówki atrament 
A tresować 11671 

Postschliessfach 254 Posen.

Kierownika
młodzieży

oo.szukuiemy d'a maiątKu większego 
z kilka folwarkami. Optocz pro­
wadzenia kilku towarzystw ruto 
lzieżv miał v jesz ze obowiązek 
irzadzap'» kołek i kursów d a mto 

dzieży wiejskiej Wymaga s ę do 
dateczn go <Bykształcema i zdo! 
aośei do kierowania po aszkoina1 
młodzieżą. Przed rozpoczęciem swej 
iziałalno;ci misłhv snorobnośc wy 
¡(sztabema się d kład lejszego n 
iraiy nad młodzieżą. Pensja 1601 
nk. rocroie i wolne ntizymane 
Posada stosowna także dla ka ek 
wojennego. Zał nrzyimme 1'3'25

Wychowawczyni
do ¿Chronik wleiskicli

poszukme miejsca. Zgło-z. d- 
kso. Kur Pozn nod nr. «2247

Pu-zu h me czvnneo'

do mego prsesfsiçhioe-s'wa 
pluoów parowych. Gotówk 
mekonieczuis potiżn-bna Zgł •’ 

li.sn. Kurj pozn nod nr. 12374

RiHoefszego
psæocaib

osisia es

boiiiezyn, traw, marchwi, baraków i w arzy<
Proszę o oferty i Dróby. 1189%

TelKter HUniTskl
skład nas on. Poznań Posen. Szkolna nr 9»

| Kupię 10 akcji

1 Banku 
iKwiiecki Potocki &Sp.

Zgłoszenia do eksp. Kurjera Poznańskiego 
pod nr. 12335. 12/57

łew t 
kalekę

llllllllllll 

!I!!l
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< ►El< ►El
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<>El
<>
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i panny

która j’«ź w tei branży piak'ykowohi
żwiązekTowarzFstwMłodzieży,^ ^¡OOlOriOSZO î ISCZÎltë
fezaa-, ul. Wilnelmow-ka 1 , u j 1 <.i__ .toszukuję zaraz lub od i. 12. r. t>

poszukuje

toszukuję zaraz
SS. SSasrkj Żnin

skład ie'sza i
kuchennych. Il8h-i

większa

w Poznaniu, wraz z wielkim o®ro'.(K 
owoce-wym i warz’wnym, oraz na orz 1» 
mieścin korzystnie nołożonv, obsz-i-tf,

teren budowlany i*X.r2
Zgł, do eksp. Kur. Pozn pod nr S22f®'

!

G. F. Andrea«, Bromberg 
Selig Auerhach & Söhne Naohf; Posen 
I. Bachinski, Bromberg
Marcus Badt, Posen 
Ferdinand Freytag, Schneidemühl 
A. Gremczvuski Nachf; Nabel 
A. Knopf &„Co: Bromberg 
Ed Krug & Sohn. Posen 
1. Lindner, Bromberg
A. Nosseck, Nakel /'
Gebr. Oppter. Pieschen 
Lou's Peiser Söhne, Posen 
Martin Pilz, Ostrowo 
Leopold Piaczek, Posen
M. Pioosk, Kosten '’ ' S.., . . ..
P. Eosenteid Nachf. B. Lotz, Bromberg A :
A. Schilling, Gnesen

Die Kleinhändler liezw. Zwischenhändler sind verpflichtet, die 
iestpllahschnittö1 bezw. die Zu'kermatkeu den vorgenannten Gross 

lern emziireiehen. Die Proviiiz'aiztickeistella behalt Bich vor, 
andere Firmen als Grossnändi-r zuzuiasseu»

. Posen, den 17. November 1917.
Provinzialzuckersfelle 
VerwaltungsabteÜung...

JASEŁKA

tak na wsi jak i w mieście sa 
X. Soleckiego. Catkowit> 
tekst x nutami bez npr. K. 5, « 
-’zdobnej onr K. 7.50 porto K. I 
do tego nuty na małą orkiestrę 
K. 3. Nakład klęg. kat. Dra Mił 
kowskiego w Krakowie

uiic» Floriańska nr. I.

z dłuyoiet. 
praktyka

od l. 1 18 btaie) jiosady. Wolu’ 
id wojskowości, kawaler, lat 2- 
EHsk. zgł unra-za sie uadesłaó dr. 
- bsp Kur, P®z!i o-d nr 12339.

Wciskowy poszukuje
s? aobl. urządz. pokona

nez uawv o de moż z centr. ogr • m, 
loit wochl linji tram.2 na Jeż W,

■'sł pod nr. I2024doekso. Kur Ri

cza« owiaedkowy !
DfiRIHO -»

Peste
fcäiidi
kook

Na 

W~
nrzesvłamv każdemu na nowszy 
katalog dzieł polskich co do treści 
tvifco uaileoszvch. pierwszych an 
torow i książek rrcyciekaws®ych, 

które nabywać nożna na
dogodne sikali Hresieczna

Obrazy naród , hn-t. reiig, krajohr 
Książki do nabożeóst. w wielk. wvb 
Za uzyskanie z grona zna.omych 

zamówień a wvsoka nagroda
Adr. Księgarnia WydawniczaPoiskti 

Poznań - Posen. 1168W

Osoba
lat średnich, oszczędna, pra 
cowita. sumienna, zuaiąca wszystk. 
co w zakres kobiecego gospodarstwa 
wchodzi, poszukuje miejsca samo­
dzielnego. Łask, zgtosz. do eksp 
Kuijera Pozo, pod nr. 12973.

Prawdziwe szwa carskie

zegarki
słot©

iamskie 8-18 karatowe z brylan­
tami, różami idy lamentami) 60-50! 
ms. we wielkim wyborze j» cenur-l 
okolicznościowych. / 1093!

Na życzenie wysyttim na okaz.
zegarmisti

i Kcynio,Sł. Zakaszewski,

ilnsisuâwï

3 gimrcsszjjtgstów 
Orowa Żochowska

Aoznań, pl.'Bernardyński 3. u. 
naroż. nl. Bramkowej 12116

Bnszukuje się

Mitel, lekcji oiy na laneflame
Marja Ritterówna

dyplom, nauczycielka muzyki z konx. prof. Menniga 
Zgłosi, przyjmuję między 10—-1 priedjioł. uL Kozia 4 l p.

2 pokoi
na paitérze w parafii św. Marcin» 
Zgłoszenia pod nr. 12368 do eksp 
Kuriera Poznańsk ego.

stare oryginał. Cremona
1765 piękny, pełny ton korzystnie 
ua sprzeda’ 12363

£5. (Slacioszcayft,
nltca Potwiejska nr. 22.

Eäeg. umebi. 12316

pokoje
Sprzedam 
lub zamienię
morą posiadłość z ogrodem 

. . . w Poznaniu, na gospodarstwoutrzymaniem, elektr,śwn.ti R|(ieod5i00 4yQ pfzy
Go '^ef. od 1. do wyna-ęcal ,acie 3Q0JU marek Łaafc lsL
Ul. Naumanna 2. III. aa Lidu eup. Kur. Pozu. podn. 12349

Ausgabeo.au
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